Nr. 12. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1xł.50ct. 2 zl 
zwartalnie 4zł.50et. 6 zł. 7xł. bOet. 
półrocznie 9 zł. 12 2. iz. 


ET” Prenumeraterowie miejscewi składający 
eśradnio w ndministracyi Gas, 

Ludwika 3) mają prawo zup eł- 
1ie bezpłatnego wypożyczania książek a czy» 


orzsdpłatę bez 
Nar.. (ul. Karela 


alni H. Altenberga (dawniej F. H, Richtera). 
Wazysey prennmoraterewie mogą etrzymywać 


zodnik kumerystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
kwartalnie 1 sł. Gg 


si ęoznia 26 otay 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ilubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opiey uczt i sabaw prywatnych, 
a balów, odczytów i koncertów, donieBie- 


rezlamy 
aia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


przyjmuje się do umieszczenia tylko sa opłatą po 50 


dGztśw od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA BREDAKCYI: ul. Ko 
otwarte od 10—12 rano i od 


ty- 


td. 


ernika 7. I. piętro 
4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Wtorek 12. Stycznia 1897. 


„eedalkstor: Dr. 


GALETA NARODU 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ALEBHSANDER VOGER.. 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : ws Lwc- 


wie: Administracya Gasety Narodowej ul. Karo!» 
Ludwika 1. 3; wParyżu: C., Adam Oiborowski 38 ru- 
da Varenne Paris; we Wiedalu: Haazonstain & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Bei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 13 — M, Da 
zes Wollzeile 5 — Schallek Wollseile 11 i J. Danne- 
harg, L Wollzeile 19; w Hambergs: A. Stainer 
w Frankfarole: n. M. Haassenstein © Vegler i G. L. 
Daube £ Gomp.; w Warszawie: Reichman © Frendle' 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenia zwyszajnć za jedne- 


sspaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsoc 


ct. — Nądssiamo sa wiersz lub jego miejace 80 ct. 


— Giesy pabliczneśc! za wiersz lub jego miejsee 50 ct 


Prywatna korespondaucya 8 ct. od wyrazu, — 


Karty korsspandopoyjne dla drobnych ogłeszeń 30 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy. 


gocyalistyczne wichrzania, 


Lwów d. 11. styoznia. 


Przypadkowo dostał się nam w rę- 
kę egzemplarz manifestu wyborczego 
wydanego przez „centralne zastępstwo 
o ażoćP wej partyi socyalno-de- 
mokratysenej w Austryi*, a rozrzu- 
canego w Galicyi w polskim i ruskim 
języku z podpisami tutejszych prze- 
wódców partyi socyalistycznej. Za 
„centralne zastępstwo" są na polskiej 

%odezwie podpisani: dr. Wiktor Adler, 
" Henryk Beer, dr. Wilhelm Ellenbo- 
gen i innych czternastu mniej zna- 
nych koryfeuszów partyi socyalisty- 
cznej z Wiednia, Pragi i Berna. W 


* imieniu zaś galicyjskich kółek socya- 


= m ma m Ou jk W 


` MONO 


listycznych są podpisani pp. Ignacy 
Daszyński, Jan Englisch, Józef Klein- 
berger, Stanisław Klimczyk, Leon Mi- 
siosek, Władysła s Teodorczuk, To- 
masz Tokarz — z Krakowa i ze Lwo- 
wa pp. Józef Hudec, Jan Kozakiewicz, 
Michał Denega, Jan Wożniak i Piotr 
Zarański. 

Naturalnie, ogranicza się odezwa 
ta wyłącznie do roztrząsania wyborów 
z kuryi piątej, którą — wedle słów 
odezwy „wywalczyła socyalna demo- 
kracya po latach gorącej i zażartej 
walki“. Dalej zapewniają socyaliści, 
że chociaż 5000 rodzin szlacheckich i 
nadal zachowuje swój wpływ polity- 
eżny, przeważający siłą pięciu milio- 
nów uprawnionych do głosowania w 
kuryi V, lecz 73 posłów ludowych z 
kuryi piątej będzie mogło być rzeczy- 
wistem zastępstwem „interesów ludu" 
i podjąć walkę o stopniowe usuwanie 
wszystkiego, co urzeczywistnieniu żą- 
dań socyalistów na zawadzie stoi. 

„Wyborcy! Spójrzcie do koła sie- 
bie — wołają autorowie odezwy - 
zanim wydacie swój sąd polityczny. 
Cóż zrobiły dla ludu owe krzykliwe 
partye polityczne? Słuszne niezado- 
wólenie wzrasta i szerzy się dokoła. 
Z roku na rok rosną bogactwa i wpły- 
wy szlachty i kapitalistów, którzy 

olizowali w swych rękach zió- 
mie, fabryki, maszyny... Nędzne zarob- 
ki i brak pracy dziesiątkują proleta- 
ryat, a średnie warstwy  rzemieślni- 
ków i chłopów zbliżają się do ruiny. 
Szumne plany ratowania drobnego 
rękodzieła lnb podniesienia chłopów 
okazały się niczem innem „jeno jar- 
marcznie krzykliwem oszustwem |...“ 

„Nie ukryją juk dłużej przed na- 
mi — są słowa odezwy — polityczne- 
go bankructwa klas rządzących. Cała 
ich działalność polityczna na tem po- 
legala, aby udaremniać słuszne dąże- 
nia ludu do zdobycia swoich praw, 
a historya t. z. koalicyi, tego zjedno- 
czenia wszystkich wrogów ludowych, 
pozostanie niezatartą plamą na jej u- 
czestnikach. Kiedy wreszcie runął ten 
spisek przeciwko robotnikom, oddały 
się zdradzieckie partye na usługi rzą 
du Badeniego, okrywającego formami 
parlamentarnemi swój absolutyzm i 
chcą teraz wydać państwo i szkołę 
w ręce szlachty i kleru. Aby zaś za- 
maskować procós gnicia i rozkładu, 
drażnią burżoazyjne partye fanatyzm 
niby patryotyczny, a tymozasem od- 
dają wszelką władzę w ręce szlachty 


i urzędrictwa. Dawne partye liberalne 
konają, ale ich szermierze probują na 
nowo wedrzeć się do życia pod zmie- 
nioną maską, planują nowe Oszustwa 
polityczne wobec ludu. 


LENA 


powieść wspólczesna 


z niemieckiego. 


(Ciąg dalązy.) 


Raie Oaza azęi 


„Krzyczą na wysysk żydów, a przed 
polskimi wyzyskiwaczami uchylają czoła; 
w gruncie zaś rzeczy bronią żydow- 
skich i polskich wyzyskiwaczy ludu. 
Chociaż stroją się w chrześcijawizm, są 
wrogami robotników tak samo, jak 
zżydziali liberałowie, a nadto pracują 
świadomie nad tem, aby ułatwiać zdo- 
bycze klerykałom:, 

Umieszczony w dalszym ciągu ode- 
zwy program obejmuje następujące 
ważniejsze postulata: 

Powszechne, równe i bezpośrednie 
prawo wyborcze do parlamentu, sej- 
mu i gminy, usunięcie kuryj i klas 
wyborczych, zniesienie Izby panów — 
jednem słowem utopienie wszystkich 
warstw stojących na wyższym pozio- 
mie inteligencyi i zajmujących wyź: 


sze stanowisko społeczne w tłumie 
proletaryatu ; 
niczem nieograniczoną wolność 


druku, zgromadzeń i stowarzyszania 
się ; 

zniesienie ustaw o włóczęgostwie 
i szupaśnictwa — to jest nieograni- 
czona wolność dla włóczęgów i nic- 
poniów wszelakich; 

zdjącie z gmin ciężarów podatko 
wych na utrzymanie szkoły; obowią- 
zkowa, bezpłatna, świecka nauka; 

oddzielenie kościoła od państwa; 

ośmiogodzinny dzień pracy i 36- 
godzinny odpoczynek niedzielny; za- 
kaz utrzymywania pokątnych czela- 

ników 1 zmuszenie (I) praedsiębiorców 
do utrzymywania warsstatów ; 

zniesienie policyjnych przepisów o- 
graniczających swobodę słag; 

zupełna wolność urządzania wsze- 
lakiego rodzaju strajków robotni- 
czych ; 

zniesienie podatków pośrednich i 
ceł, a zaprowadzenie natomiast sto- 
pniowego podatku dochodowego, ma- 
jątkowego i spadkowego; 

nzbrojenie ludu zamiast wojsk sta 
łych, skrócenie czasu służby dla wszy- 
stkioh rodzajów broni itd. 

Kończy się zaś odezwa wykrzy- 
knikiem: „Niech żyje socyalna demo- 
kracya !“ 

Chętnie korzystamy z tego doku- 
mentu, aby odsłonić szalbiercze mu- 
newry kierowników stronnictw socya 
listycznych, którzy za pomocą przy- 
toczonych powyżej utopij, ubranych 
w formę programu, starają się uległą 
ich wpływom młodzież uczynić narzę- 
dziem czerwonego internacyonału. A 
ten związek kosmopolityczny nie jest 
znów niczem innam, jak fe narzę- 
dziem żydów ku rozprzęganiu chrze- 
R nią społeczeństw — chrześci- 
jańskich państw i narodów. 

Te niebezpieczne dla spokoju spo- 
łecznego i dla 
wioły uważają 


lżej ję prawnego ży- 
€ . kuryę za swoją dzie- 
dzinę, w której należy się im niepo- 
dzielne z nikim prawo dysponowania 
mandatami, Zapominają jednakowoż, 
że owa piąta kurya jest kuryą „po- 
wszechną*, to znaczy, iż głosować w 
niej mają wszystkie klasy ludności 
łącznie — a więc miasta i wsie, inte- 
ligencya i proletaryat , włościanie i 
dwory rasem. — Podobne odezwy wi- 
chrzycielskie powinny być dla nas 
ostrzeżeniem, é obowiązkiem jest na- 
szym szczególniej czujnie, ostrożnie i ros- 
tropwie zorganisować wybory a piątej ku- 
ryt, ażeby nią naprawdę wywrotowe ży: 
wioły nie sawładnęgły I... 


biednego serca mego, które mi zosta-|rzyłam, a tym pan nie jesteś. Słowa; 
mego ja nie cofnę nigdy, choóby ży- 
cie moje w grę wchodziło, choóbym, 


ły jako niedobitki z przejść i walk 
z młodzieńczemi marami, 

Porwał jej obie ręce, były zimne i 
sztywne. 

— Magdaleno — wołął — droga Ma- 
gdaleno! Czy możesz mi przebaczyć, 
czy mi przebaczysz? Szalony dopuści- 
łem do tego, nie uchwyciwszy obiema 
rękami gorąco upragnionego szczęścia. 
Tak nie byłem tegó wart. Czemże je- 
stem obok ciebie? Z calą znajomością 
świata niedojrzałym chłopcem, który 
figle płata. Teraz atoję przed tobą zła- 


A gdy ja potrafiłam się zdobyć na |many i upokorzony, ale radość szaleje 


pozorny spokój, wtedy pan uderzyłeś 
w diapazon obojęteego  światowoa, 
który mie zdradzi się z Żadnem ży- 
wszem nozuciem. I wtedy moje zra- 
nione sorco schowało się w najgłębszy 


we mnie, gdy usłyszę, że tak mnie 
kochałaś, nie mylę się, że tak mnie 


Dedala polska w sejmie praskim. 


Berlin d. 9. stycznia. 
(Sprawozdanie (as. Nar.) 


I. 


Dzisiejsze posiedzenie, jak zapo-| 
wiedziano, rozpoczęło się od rozprawy 
nad interpelacyą, znaną z poprzednie- 
go sprawozdania. 

Pierwszy zabrał głos poseł Mun- 
ckel, należący do postępowego ludo- 
wego stronnictwa i tak mówił: 

Zdaje mi się, że jestto przyrodzo- 
nem prawem wszystkich zgromadzeń 
rozprawiać w tym języku, jaki rozu- 
mieją zgromadzeni i zdaje mi się ta- 
kże, że nie ludność ma się stosować 
do urzędników policyjnych. (Bardzo 
słusznie: na lewicy) lecz przeciwnie— 
policya ma obowiązek zastosować się 
do ludości. (Bardzo słusznie! na lewi- 
cy). Przyznaję i ja, że niepodobień- 
stwem jest, aby urzędnicy polieyjni 
znali wszystkie języki, ale jeżeli w 
jakiejs okolicy pewien język jeat tak 
powszechny, że można przewidzieć, i£ 
w nim będą mowcy na zgromadzeniu 
przemawiali, to wówczas ma obywatel 
prawo żądać, aby w policyi znaleźli 
się koniecznie urzędnicy, rozumiejący 
tęż mowę. (Bardzo słusznie! na lew- 
cy.) A gdyby się gdzie — jak tego 
zdaje się obawiać p. minister — ze 
brało jakie zgromadzenie, na którem- 
by po łacinie rozprawiano, i gdyby 
zgromadzenie to rząd uznał za nie- 
bezpieczne dla państwa, to z pewno- 
ścią tuż obok wyrósłby zaraz jaki- 
prezydent policyi, któryby doskonale 
umiał po łacinie. (Wielka wesołość). 

Minister wypowiedział zdanie, że 
w owej okolicy ludzie właściwie tyl- 
ko po „wasserpolsku* mówią, a tym- 
czasem pokazuje się, że dosyć tam 
jest też osób, które rozumieją dosko- 
nale język „górno-polski". (Bardzo do- 
brze | z ław polskich). Nie mogę w ża- 
den sposób zrozumieć. dlaczegoby wła- 
dze policyjne w owych okolicach nie 
miały mieć pod ręką dostatecznej licz- 
by sił urzędowych, potrzebnych w da- 
nych stosunkach. Dokądżebyśmy za- 
szli, gdybyśmy uznali zasadę, że na 
zgromadzeniach można w takim tylko 
języku przemawiać, jaki rozumie urzę- 
dnik, jaki w jego głowie pomieścić się 
może? W niemieckiej mowie jest brzyd- 
ki zwyczaj przeplatać niemieckie sło- 
wa wyrażeniami cudzoziemakimi, które 
nie dla każdego są zrozumiałe i czyś- 
by urzędnik policyjny miał prawo pro- 
testować przeciw użyciu takiego wy- 
rażenia, gdyby go nie rozumiał ? (Pos. 
hr. Limburg-Stirum : Toó to nonsens |). 
A przecież to wszystko jedno, czy u- 
rzędnik nie rozumie całej mowy, czy 
tylko najważniejszego w niej słowa, 
które stanowi treść jej właściwą ! (Bar- 
dzo słusznie! w centrum i na ławach 
polskich). A choćbyśmy stanęli na sta- 
nowisku zasady, że przemowy mają 
być wygłaszane w jęsyku zrozumia- 
łym dla urzędnika, to i tak może się 
zdarzyć, że przemowa obejmie słowa- 
mi tak szerokie horyzonty, że się w 
nich policyjny funkcyonaryusz zgubi: 
(Wesołość). A i przykład Westfalii n.e 
jest właściwy. Jeżeli się tam tak bar- 
dzo wzmogła ludność polska, że mo- 
żna zwoływać zgromadzenia, na któ- 
rych ludzie po polsku przemawiają, to 
rzeczą jest władz, jeżeli choą kontro- 
lowa takie zgromadzenia, postarać się 


o urzędników, którzy mogliby to zro- 
bić. Ludzie mają przyrodzone prawo 
porozumiewać się w języku, którym 
władają. I nie ulega wątpliwości, że 
byłoby dla was rzeczą bardzo niemiłą, 
gdyby np. w Austryi w okolicy nie- 
niemieckiej nie wolno zwoływać zgro- 
»aadzeń Niemców — a co jest elu- 
sznem dla języka niemieckiego, to jest 
też słuszne dla polskiego. (Oklaski 
z ław polskioh). 

P. v. Heydebrand u. d. Lasa, kon- 
serwatysta: Jestem przekonany, że 
obecną kwestyę sporną trybunał ad- 
ministracyjny rozstrzygnie wedle pra- 
wa, a zgadzam się z interpelantem i 
ministrem, że przemowy niemieckie 
nie są koniecznością na zgromadze- 
niach. Inaczej się rzecz ma z pyta- 
niem, czy istniejące prawa są wystar- 
czające na wszystkie przypadki. (Bar- 
dzo dobrze! na prawicy). Ślązk od 
siedmiu stuleci już nie jest polskim, 
bo na Górnym Slązku nie język pol- 
ski, lecz gwara, złożona z polskiego i 
innych języków. Górny SŚlązk należy 
do Prus i dlatego władze rządowe i 
obywatele mają obowiązek i zadanie 
dbać o to, aby przemawiano tam po 
niemiecku i to tak w interesie poli- 
tycznym jak i ekonomicznym lego | 
państwa i tej prowincyi. Górny Slązk 
jest pruski i Bóg da, że zawsze pru- 
skim pozostanie. (Głośne oklaski na 
prawicy). Dlatego też jest prawem i 
obowiązkiem rządu energicznie wystą 
pió przeciw agitacyi polskiej i spo- 
dziewamy się, Że rząd zawsze ten 
obowiązek spełni. (Oklaski na prawi- 
cy). Gdyby ustawy w danym razie nie 
były dostateczne do skutecznego zwal- 
czania agitacyi, tedy niechaj rząd wy- 
stąpi z projektem, a jesteśmy gotowi 
zgodzić się na uzupełnienie ustaw. 
(Głośne oklaski na prawicy). 

Pos. Kirsch z centrum: Zapatry- 
wanie, którego minister bronił, odpo- 
wiadając na interpelacyę, przypomina 
mi zgromadzenie zwolane w począ- 
tkach siódmego dziesiątka lat do je- 
dnego z miast okręgu krajenaskim. 
Gdy tam mowca po wstępie wyrzekł: ; 
„przechodzę teraz do tematu“ wtedy, 
inspekcjonujązy urzędnik policyjny o- | 
świadczył: „nie wolno mówić o tema 
tach l“ i rozwiązał zgromadzenie (Wiel- 


Na innem nie tak dawnem zgroma- 
dzeniu urzędnik policyjny nie zrozu: 
miał zdania „suprema lex regis volun- 


tas* i dlatego rozwiązał zgo mazam 


Urzędnicy policyjni muszą koniecznie 


l 


madzeniu miano wypowiadać polskie 
przemowy agitacyjne. W oporze prze- 
ciw podobnym usiłowaniom będziemy 
sawsze popierali rząd energiczny i 
świadomy celu i dlatego wzywamy go, 
aby wystąpił z potrzebnymi projekta- 
mi. (Głośne oklaski na prawicy). 

Pos. Stephan. Beuthen z centrum: 
Wbrew wezorajszemu twierdzeniu p. 
ministra z autentycznego tekstu orze- 
czenia trybunału administracyjnego 
muszę skonstatować, że nie ma tam 
mowy, jakoby tylko wyjątkowo można 
było na zgromadzeniach przemawiać 
w innym języku niż w polskim. Wy- 
raźnie tam jest wypowiedziana zasada, 
że bez najmniejszej wątpliwości wol- 
no na zgromadzeniach przemawiać w 
innych też językach byle tylko nie 
in fraudem legie. 

Dziwaczne było wczorajsze roz- 
różnianie ministra „wasser polszczy- 
zny* od „górnej polszczyzny*. Jeżeli 
urzędnik policyjny nie rozumie „gór- 
nej polszczyzny”, w takim razie nie 
mogliby jej zrozumieć także słucha- 
cze, którzy są sami „wasser polaka- 
mi*. (Bardzo dobrze! W centrum i na 
ławach polskich). Różnicy między ja 
kąś „wasser polszczyzną“, a jakąś 
górną polszczyzną* nie ma. Różnica 
jest tylko ta, że na Górnym Ślązku 
wmieszano do polszczyzny mnóstwo 
słów niemieckich, ale w żadnym razie 
nie ma między „wasser polską* a 


niu nie mogę przyznać, aby istniała 
wielkopolska agitacya w tym celu, 
iżby zamierzano części polskie pań- 
stwa od Prus oderwać. O tem żaden 
rozsądny człowiek nie myśli Agituje 
się tylkó za utrzymaniem polskiego 
języka i polskich obyczajów. Istotnie 
nie wiem, czegoky się gorszego mo- 
gli ludzie obawiać od rosyjskiego 
knuta. 

P. Zedlitz zdziwił się, że w Hucie 
Królewskiej, tem rzekomo niemieckiem 
mieście, przedstawiono niemiecką sztu- 
kę w polskim przekładzie. Odmówił 
tedy prawa obywatelom Górnego Ślą- 
zka, które wszystkim a zatem i im 
przysłuża. 

W Hucie Królewskiej w dodatku 
daleko znaczniejsza większość mie- 
szkańców mówi lepiej po polsku, niż 
po niemiecku. Mógłbym przytoczyć 
cały szereg faktów, w których urzęd- 
nicy swoimi zarządzeniami istotną 
szkodę wyrządzili niem'zyśnie. Pod- 
rzędni urzędnicy są często tak nie- 
zręczni, że daleko większą wyrządzają 
szkodę. niżby ją wyrządzić mogła ja- 
kakolwiek agitącya. (Oklaski z ław 
polskich i w centrum). 

P. Krause, narodowiec liberalny. 
Interpelacyi nie uzasadniono żadnym 
argumentem, bo nie jest nim opo- 
wieść o zgromadzeniach rozwiązanych 
gdzieś kiedyś przez urzędnika, niero- 


|zumiejącego cudzoziemskiego słowa. 


„górno polską" mową większej różnicy | Z trzech przykładów pozostaje wła- 
niż między niemczyzną berlińską a | ściwie tylko jeden tj. bytomski, a czy 
niemczyzną poprawną. (Oho! i wielka |tam podstępnie używano obcego ję- 
wesołość.) Minister zapowiedział, że |zyka, czy nie, to musi sąd i tylko sąd 
będzie się starał o uzupełnienie ustaw. | rozstrzygnąć. A czysto prawniczą tę 
Nie obawiamy się tej groźby, bo nie,sprawę porwali posłowie, aby z niej 


sądzimy, aby w dzisiejszych czasach | 


udało się okroió prawo do zgroma- 
dzań się Minister powiedział: 
kontroli istnieje i trzeba się wszelki- 


Prawo | 


ukuó dla siebie polityczny kapitał. 
(Zaprzeczenia w centrum). Jeżeli rząd 
rzeczywiście ponosi jaką winę w rot- 
szerzeniu się agitacyi, to pochodzi to 


mi środkami starać o jego wykonanie, |stąd, żeśmy go nie poparli w czas 


a ja mógłbym mu odpowiedzieć z ró- 
wną słusznością i równie z Ry 
prawo zgromadzanią się istnieje ij 
trzeba się wszelkimi siłami starać, aby 
nie było uszczuplone. (Bardzo słu- 
sznie! na lewicy 1 w centrum). 
Między prawem kontroli a prawem 
co do zgromadzania się nie ma sprze 
OZNOŚCI. 


: jrzeczą, że można rozwiązać zgroma-|z całą 
ka wesołość, na prawicy głosy: oho!) dzenie dlatego, bo urzędnik policyjny | wszystki 


nie może wiedzieć, co się na niem 


mówi, w takim razie doszlibyśmy do | 
konsekweney:, iż w dniu, w którymi 


policya ma tylko jednego żandarma 
pod ręką i na jedno go tylko zgroma- 


mieć odpowiednie wykształcenie ogólne | dzenie wysłać może, a z_romadzeń 
i znajomość języków, aby mogli kon-|kilka zwołano, wszystkie inne zgro- 


trolować zgromadzenia, (Oklaski w cen- 


madzenia musiałyby być zakazane. 


tram). Czyż to nie byłoby przekręceniem 
Pos. br. v. Zedlitz und Nan agiyiaata ny? 
postępowy konserwatysta: Podzielam | Pos. Heydebrand wspomiał o pol- 


najzupełniej zdanie posła Heydebran- skiej 


agitacyi. Przyznaję, że w tej 


da o wielkopolskiej agitacyi. Górny mierze dzieja się niejedno, co lepiej, 


Slązk przedtem zupełnie nic nie wie 


dział, dopiero wówczas ją tam wnie-; 


aby się nie działo, ale jakim sposobem 
agitacya ta się rozwinęła? Czyż ona 


siono, gdy się objawiły usiłowania o-,się tylko dlatego rozwinęła, że kilku 


debrania ludowi możności 
się w szkole po niemiecku. Wówczas 
okrzyknięto, że nauka niemczyzny w 
szkole jest przeciwną interesowi pań- 
stwa i religii, a potem rozpłomieniono 
antagonizm narodowy W tym wzglę- 


nauczenia: redaktorów przeniosło się z Poznania 


czy Polski na Górny Śłązk? Wcale nie! 
Ona rozwinęła się dlatego, bo rząd 
wydawał rozporządzenia przewrotne. 
(Bardzo słusznie.) Przedewszystkiem 
wskazuję na upośledzenie języka oj- 


dzie przykład przytoczony wczoraj |czystego. Jeżeli władze rządowe po- 


przez 
jest charakterystycznym. Jestto prze- 
cież rzeczą niezmiernie dziwną, że 


pos. Stephana, trzeci z rzędn, rzucają się ojczystym językiem i czy- 


nią go przedmiotem wzgardy, wów- 
ozas jest rzeczą naturalną, że ludzie 


niemiecką sztukę w niemieckiem mie- tem wierniej tego swego języka ojczy- 


ście 
dzo 


do 


brze! na prawicy.) Na tem zgro- 


rzedstawia się po polsku. (Bar- stego się trzymają. (Bardzo słusznie !) 
Opierając się na własnem doświadcze- 


Gdyby miało być słoszną | 


i dosć energicznie Natomiast sądzę, 
że nowych praw nie potrzebę, dosyć 
będzie, jeżeli się będzie istniejące sto 
sowało z-należytą energią. 

Pos. Motty z Koła Polskiego: Na 
Górnym Słązku mowią ludzie od wie- 
ków po polsku, język polski zatem 
nie jest dla Górnego SŚlązka mową 
obcą, tylko niestety od wielu już lat 
siłą występuje się przeciw 
emu, co tylko polukiem się 
nazywa. Jednym z orężów walki jest 
rozwiązywanie zgromadzeń, na któ- 
rych przemowy są polskie, a zatem 
w języku ojezystym tamtejszych mie- 
szkańców. Minister, przyznaję to chę- 
tnie, znalazł się wczoraj w przykrem 
położeniu, bo musiał walczyć z fakta- 
mi, których zwalczyć nie można. Przy- 


iznał i miał zupełną słuszność, że nie 


(chodziło tam o kwesyę językową. Tak 


jest, my to także utrzymujemy. Gdy- 
by się pan minister w kontroli nad 
zgromadzeniami ograniczył jedynie do 
zgromadzeń istotnie politycznych, w 
takim razie wystarczyliby mu urzę- 
dmey policyjni. Polskiej agitacyi na 
Górnym Śląsku wcale nie ma, a tem 
mniej wielkopolskiej agitacyi. Co wy 
nazy wacie agitacyą, jest tylko i jedy- 
nie świadectwem polskiego życia. (0- 
klaski w centrum i na ławach pol- 
skich). 

Pos. Wolczyk z centrum: Fałszem 
jest twierdzić, że „dyalekty* polukie 
tak się od siebie różnią, że ludzie nimi 
mówiący wzajemnie się nie rozumieją. 
Zostawcie mieszkańcom Górnego Slą- 
zka nienaruszonym ich język ojczysty, 
nie tkwi w nim żadne niebezpieczeń- 


| 
W ogrodzie, obok budynku szkol-|jaką godzinkę wolną... ale nie tutaj... długiej chwili, w której Wolf skrycie 


nego, stał nauczyciel Hans Wolfhardt, 
który koło róż swoich pracował, gdyż 


nie na dworze. 
Rozglądał się dziwnym wzrokiem, 


wiedziała, iż największe oczekuje mnie, niepogoda dni ostatnich szkody w nich |jakby przerażony. 


nieszczęście. 


Nie mów pan nic prze-; 
ciw temu, to daremne. Czem pan dla| 
mnie do dnia dzisiejszego byłeś, wy-; 


zrobiła. 
Na grządce sałaty klęczała stara 
gospodyni, która u matki jego służyła 


kreślone i wymazane jest na zawszejl oczy jej zamknęła. 


w mojem sercu. Gorzki żal i wstyd| 


Zwinne jaskółki latały chyżo pod 


budzi się we mnie, ilekroć usłyszę dachem wystającym tam i sam. 


pańskie imię, że święte uczucia mo- 
jej młodości 
temu, który nie chciał zrozumieć tego, 
co dła mnie świętem było. 

Dumnem spojrzeniem raz jeszcze 
zmierzyła go od stóp do głów i po- 


"szła swoją drogą. Tu gdzie aleja skrę- 


kochasz. Teraz już wszystko między, “ala w prawo, zatrzymała się, aby u: 
nami wyjaśnione; wiesz, še i ja wię-| chwycić oddech. Wbrew swej woli oko 
cej cierpiałem, niż zawiniłem. Teraz) jej błyskawicznem spojrzeniem za nim 


kącik mej piersi i nie wyskoczyło na!nie może tak zostać. Po tych rozmai- 


usta. I wtedy uwierzyłam, że po panu, 
można spodziewać się wszystkiego,, 


tych błądzeniach i błędach znaleźliśmy 


się znowu — nikt nie może się wci... | wą 


ipatrzyło. Nie zanważył tego. 


Stał na tem samem miejscu, z glo- 
na piersi zwieszoną, ramiona spu- 


comem nie pogardzi bezduszny bohater |8646 między nas; między mnie i mo- srczone ku ziemi. 


wielkiego świata i powiedziałam so-|je szczęście, które z takim 
bie: po raz wtóry nie dasz się przy- |źdobyłem po ciężkiej, długiej 


wiązać do zwycięzkiego wozn tego; 
asroznmialca i nie dasz się wlec w ku- 
rsu jego tryumfalnych pochodów; a- 
jeżeli nie czujesz dość siły w sobie, 


jeżeli istotnie mogłabyś być tak ha- tak stanowczy, że nie mógł wątpić 


niebnie słabą, to poszukajże sobie 
Oparcia, któreby ci nie dało upaść i 
uratowało cię przed poniżeniem. I wte- 


trudem 
siedmio- 
letniej wojnie. 
Silnie trzymał jej rękę i chciał ją 
przyciągnąć do siebie i do piersi przy- 
cisnąć ; ale ona obronny ruch zrobiła, 


intencyę. 


„w jego 
| Odstąpiła krok wstecz. 


— Zapominasz pan, że dziś: już nie 


dy przyjacielowi, który okazał się wo- jestem wolną — rzekła ponuro — nikt: s Tona 
bee mnie sawsze szlachetnym i ser- nie ma do mnie prawa prócz tego das trupy aztuk konnych, a widzowie: wym ruchem ręki — nic mi nie trze- 


decznym, oddałam moją rękę i resztki 


człowieka, którego prąwem tem obda 


Musiała się oprzeć o drzewo, aby 
zapanować na swem wzruszeniem, ale 
natychmiast zebrała sił resztki i po- 
szła brzegiem rzeki kn miastn, nie 
chcąc być przedmiotem, któremu cie- 
kawemi oczami przechódnie się przy- 
patrują. 


Rozdzia? dwudziesty ósmy. 
Dzień kończył się Przebrzmiał ha- 


rozchodzili się do doma. 


Wołfhardt pilnie przypatrywał się 


ofiarowałam rozrzutnie |jakiejś róży, gdy nagle, usłyszawszy 


skrzyp furtki, zwrócił się i ujrzał po- 
stać przyjaciela, który szedł wolnym 
krokiem wąską ścieżką, wysadzaną 
porzeczkami, ze spuszczoną głową; 
szedł jak człowiek znużony, złamany 
troską i chorobą. 

— 0! — krzyknął Wolfhardt, rzu- 
cając na ziemię kilka dziczek — Er 
Erk! to niespodziewane odwidziny. To 
ładnie, że nie pogardzasz niskim da- 
chem nauczyciela ludowego nawet w 
czasie, gdy przebywasz w książęcych 
dostatkach. Och, zdaje mi się, że życie 
dworskie nie najlepiej ci służy, Źle 
wyglądasz. Dam cı szklankę wina; 
uczciwego wina, nie porzeczkowego, 
które sam wyrobiłem, a które również 
nie jest do pogardzenia Na wielką 
uroczystość lub prawdziwą potrzebę 
mam w piwnicy tuzin flaszek szla- 
chetnej latorośli... Liesbeth l... proszę 
bardzo... * 

— Daj pokój — zawołał Erk z ży- 


iba... chodź tylko... jeżeli masz dla mnie 


— Naturalnie / jestem zupełnie na 
twoje rozkazy. Jak widzisz, ukończy- 
łem lekcye i zabrałem się tersz do 
łekcyi koło moich cichych róż, z któ- 
rych więcej mam pociechy i więcej 
przynoszą mi zaszczytu jak inni mol 
uczniowie. Chodźmy do izby. Na dole 
jest szkoła, dalej kuchniaiinne ubika- 
cye, królestwo starej Liesbeth. Na pier- 
wszem piątrze sam mieszkam, trzy po- 
koje zajmuję sam jeden. Zdziwisz 
się sam, ujrzawszy jak to w dzisiej- 
szych czasach po królewsku urządzo- 
ny jest nauczyciel ludowy. 

Szedł naprzód. Schody wąskie skrzy- 


k!|piały pod ich krokami; wreszcie zna- 


leżli się w obszernym pokoju o dwu 
oknach. 

W pokoju tym stała stara sofa po- 
kryta kretonem w kwiaty duże, łaba- 
te; przed nią stół, pod Ścianą pult do 
pisania i otwarte szafy z książkami, 
które oprawą swą zdradzały pochodze- 
nie antykwarskie. 

Nad sofą wisiała w orzechowych 
ramach fotografia kobiety w średnim 
wieku ; miła, słodka twarzyczka duże- 
mi, smutnemi oczyma patrzyła na wi- 
dza. Podobieństwo tej niewiasty z Wol- 
fhardtem było uderzającem. 

Erk rzucił się na sofę w kapelu- 
szu na głowie nie przypatrując się 
wcale temu co go otaczało. Dopiero po 


oka z niego nie spuazczał, podniósł 
głowę. 

— Daj mi cygaro — rzekł — ach 
znowu zapominam, że nie palisz, ale 
to wszystko .edno, pozwolisz, że swo- 
je zapalę? — Pochwycił flaszkę z wo- 
dą, która stała na stole, nalał pełną 
szklankę 1 wypił duchem. 

— Ach, to mi dobrze zrobiło. Ję- 
zyk miałem jak spalony, nie dziwne- 
go; najpierw namiętne kłamstwa, po- 
„tem gorąca prawda — ale teraz juk 
‘skończone. Un mauvais quart d'heme, 
komuż oszczędzą taką chwilę. Patrzaj, 
jak ty tu mieszkasz ładnie. Z okien 
jwidok na ulicę, prawda? Wszystkie 
jkrowy z Witzenhausen muszą tędy 
|przechodzić. Mleko bogobojnego roz- 
|myślania codzień dostarczają ci z wia- 
domego źródła wprost do domu, a tam 
jw tych księgach fermentująca truci- 
zna filozofii... i czegoż ci więcej po- 
| trzeba ? 
| - Wolfhardt ciągle jeszcze nic nie 
"mówił; przystąpił do pulta i bawił 
się gęsiem piórem. 

Erk podniósł się zwolna i oparł się 
na stół: 
|  — Rzeczywiście jeszcze mam cia- 
ło całe i nie połamane mimo stra- 
sznego upadku — rzekł po chwili 
ochrypłym głosem śmiejąc nię. — Je- 


(C. d. n,) 
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stwo dla państwa. Przeciwnie, polskie 
ssowarzyszenia dają skuteczną ochro- 
nę społeczeństwn przed wdzieraniem 
*i3 socyalnych prądów. 

Pos. Rickert, wolnomyślny: Już p. 
Szmula zeszłego roku jak najbardziej 
stanowczo zaprzeczył, aby on albo je- 
go wyborcy mieli jakiekolwiek zamy- 
sły oderwania Górnego Slązka od Prus. 
I oni czują się Prusakami i chcą nimi 
zostać. Nie ma w prawie o zgroma- 
dzeniach środków do zdobywania lun- 
dzi dla niemczyzny. Czyż może kto 
twierdzić, że od czasm uchwalenia o- 
sławionej ustawy polskiej stosunek 
Niemców do Polaków się polepszył? 
Ja, który żyją w okolicy, gdzie także 
lud mówi po polsku, doświadczyłem 
czegoś wręcz przeciwnego. Chodzi tu 
nie o agitacyę, lecz o prawo, wydane 
równo dla wszystkich, chodzi o równo- 
mierne stosowanie go do wszystkich, 
a tymczasem wy żŻądacie, aby w pe 
wnych okolicach inaczej je wykony- 
wano, niż w innych. Myh się mini- 
ster, twierdząc, że może zmienić nsta- 
wę o zgromadzeniach tak, aby rząd 
miał pewną ingerencyę. Takie zama- 
chy reakcyjne rozbiją sią o większość 
w parlamencie, która okrojenia pra- 
wa w zgromadzeniach wcale sobie nie 
życzy. 

Minister spraw wewnętrznych br. 
v. d. Recke: Zabieram głos tylko po 
to, aby stwierdzi wbrew domysłom, 
któreby można wysnuć ze słów posła 
Kirscha, że na naszych urzędnikach 
może cały świat polegaó. Cieszę się da- 
lej, że zapatrywanię rządu, iż należy 
wystąpić przeciw agitacyi polskiej, 
znalazło oddźwięk w Izbie. 

Polska agitacya istnieje, temn za- 
przeczyć niepodobna, a prowadzi się 
ją w rodzinie, na zebramach i zgro- 
madzeniach. Przeciw tej agitacyi — o 
tem mogę was zapewnić — rząd z ca- 
łą energię wystąpi. (Głośne oklaski na 
prawicy). a 

Pos. Dasbach z centrum: Niepokój 
wywołało w ludności Górnego Slązka 
preferowanie w szkole języka niemiec- 
kiego przed polskim. Punkt ciężkości 
w tem leży, że każąc się uczyć naj- 
mniejszym nawet dzieciom po polsku, 
a nie w języku ojczystym, atakuje się 
religię i jej interesy. Jakże inaczej 
postępował rząd francuski w począt 
kach bieżącego wieku z językiem nie- 
mieckim w Lotaryngii! Gdyby tam 
nie postępowano tak łagodnie jak po- 
stępowano, byłoby nam dziś iatwiej 
zniemczyó Lotaryngię. Prześladowanie 
języka ojczystego ma tę szczególną 
własność, że do najwyższego stopnia 
oburza prześladowaną ludność. (Bar- 
dzo słusznie, na lewicy i w centrum). 
My musimy natychmiast i stanowczo 
zająć stanowisko odporne przeciw na- 
dnżywaniu przez władze prawa o zgro- 
madzeniach. 

Pos. Stanke z centrum: Minister 
twierdził, że w Bienieszowie był tylko 

„jeden śandarm. Ja zatelegrafowałem 
aœ do Bienieszowa i dostałem odpowiedź. 
że było 1ch trzech — pokazuje tc, 
gdzie jest prawda. Tak samo niepra- 
wdziwymi są twierdzenia ministra o 
istnieniu agitacyi wielkopolskiej. Zgro- 
madzenie, na którem przemawiał po- 
sel Frank, rozwiązano za to, że on 
rzekomo przemawiał po „górno polsku“, 
Nie przemawiał on po „górno-polsku* 
bo takiego języka wcale nie zna. Po 
seł Frank dwa razy pytał zgromadze 
nia, czy go rozumie. Dwakroć mu py 
tanie potwierdzono. Zgromadzenie prze- 
to rozumiało go i rozumiał go pra- 
wdopodobnie  inspekcyonujący žan- 
darm. Oczywista rzecz, że zgromadze- 
nie rozwiązano dlatego, bo nie prze- 
mawiano na niem po niemiecku. 

Poseł Frank miałby bronić wielko- 


ło, iżby jaki minister anstro-węgierski 
brał udział w pruskiej uroczystości or- 
derowej, — znak to, że hr. Gołuchow- 
ski został umyślnie na 18 bm. do Ber- 
lina zaproszony, co naturalnie po- 
wszechnie nważanem być musi za do- 
wód, że to, co powiedzieli, kanclerz 
Hchenlohe w rajchstagn d. 16. listo- 
jpada, a br. Banffy w sejmie węgier- 
skim d. 11. grudnia, jest w całej pełni 
prawdą, mianowicie, że między Niem- 
cami a ich sprzymierzeńcami bezwa- 
runkowo wzajemne zaufanie panuje i 
letosanki między Austro- Węgrami a 
Niemcami Są zawsze jak najwyśmie 
nitsze i najkordyalniejsze. 

Rzecz to ogremnej wagi w chwili 
dzisiejszej wobec tylu niezałatwionych 
kwestyj, w których Rosya widocznie, 
choćby z krzywdą Francyi, zarwać chce 
jak najwięcej korzyści dla siebie. 

Z różnych stron nadchodzą wiado- 
mości, że posadę po Łobanowie o- 
trzyma hr. Muarawiew. Jeżeli się 
domysły te sprawdzą, to chyba car za- 
rzucił program Łobanowa, a byłby to 
fakt nieskończenie ważny. „Murawiew 
piszą z Petersburga, uchodzi za je- 
dnego z najzdolniejszych i najenergi- 
czniejszych dyplomatów rosyjskich. 
Jeżeli on stanowisko kierujące otrzy- 
ma, to należy wyczekiwać zmian w 
niejednej sprawie polityki zewnętrznej. 
Murawiew jest bliskim krewnym zna- 
nego dusiciela powstania polskiego, 
zdeklarowywał się jako nie bardzo lu- 
biący Niemców, a jako gorliwy przyja- 
jsciel Duńczyków i Francuzów. Dlate- 
go powołanie Murawiewa z Kopenhagi 
do Petersburga nważają za ponowny 
znak, że carowa wdowa ma stanowczy 
wpływ na wszelkie ważniejsze sprawy 
zewnętrznej i wewnętrznej polityki 
rosyjskiej, a zwłaszcza na sprawy per 
sonalne*. Murawiew miał po Sznwało - 
wie zostać ambasadorem rosyjskim w 
Berlinie, ale zamiar ten upadł, podo- 
bno z powodu niechęci Niemiec. We- 
dle jednych ma towarzyszem ministra 
spraw zagr. nadal pozostać p. Szyszkin, 
Wedle wiadomości jednak, które Berl. 
Tageblatt „z dobrego“ otrzymał źródła, 
posadę tę ma otrzymać p. Izwolski, 
posel rosyjski przy Watykanie. 

Ta sprąwa, jak i inne, mianowicie 
| oryentalne, nietylko tureckie, ale i 
| „dalekiego Wschodu" dotyczące na- 
|stręczą niezawodnie sporo materyału 
!do narad dyplomatycznych podczas po- 
;bytu hr. Gołuchowskiego w Berlinie. 
f 
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Jestem zachwycony zarówno Am- 
sterdamem jak teź i nadzwyczajną u 
przejmością tutejszych mych znajo- 
mych mijnheerów mających 
swoje kapitały w nafcie galicyjskiej, 
Od chwili mego przyjazdu tutaj oto- 
czyli mnie swą troskliwością i uprzy- 
jemniają mi pobyt na kąśdym kroku. 
Dzienny program jest bardzo urozmai- 
cony, a więc zwiedzanie miasta, wy: 
cieczki w okolicę, teatr, koncerty, pa- 
norama Nowej Zemli, bankiety i ban- 
kieciki tak, że nie miałbym i chwilki 
wolnej do napisania listu, gdyby nie 
okoliczność, że po takich ucztach i po 
takiem kolosalnem żywienin się, które 
przechodzi moje siły, potrzebny jest 
czasem spoczynek dla strawności. Spo- 
żywszy parę tuzinów zelandzkich o- 
'stryg — wobec których angielskie i 
ostendzkie idą w kąt — a do tego 
|świeże, gorące homary, turboty itd., 
ma się zupełnie uczucie sępa afrykań- 


polskich idei? Berliński proboszcz i skiego, który połknąwszy ówieró wiel- 


wielkopolskie idee, to istotnie 


kontrkandydata przeciw 
Ostrożnie z rozwiązywaniem zgroma- 
dzeń, bo to rozwiązywanie więcej się 


przyczyniło do utrzymania ojczyste: | qniego spoczynku spieszę, ażeby się 
jpodzielić z Wami wrażeniami z moje- 


go języka niż sto mów najpiękniej- 
szych (Oklaski w centrum i na ławac 
polskich). 


Minister spraw wewnętrznych br. 


von der Recke: Ja mam odmienne niż 
oprzedni mowca doniesienia, czy mo- 
je ozy jego jest prawdziwe, to dopiero 
zbadam. 
Następnie rozprawę nad interpela 
cyą zamknięto. 
Z porządku rzeczy wszczęła się 
dysknsya nad ustawą o kreowaniu i 
utrzymywaniu uzupełniających szkół 


oły te rozwijają się pomyślnie, a 
w nowem prawie chodziło o to, aby 
obowiązek chodzenia do tych szkół 
mógł nakładać także i minister, bo 
dziś nakładają go tylko gminy. 


Ks. dr. Jażdżewski zażądał, aby doj 


plann nank w tych szkołach wsta- 
wiono religię wykładaną po polsku. 

W rezultacie, gdy większość nie 
zgodziła się na odesłanie projektu do 
komisyi, plenum będzie się nad nim 
zastanawiało w drugiem czytaniu i 
wtedy ks. Jażdżewski i centrum będą 
mogli uzasadnić gruntownie żądania 
polskiej nauki religii w tych szkołach. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 11. atycznia. 

D. 15. bm. wybiera się hr. Gołnu- 
chowski do Berlina na doroczną u 
roczystość najwyższego orderu pruskie- 
go Czarnego orła, która się d. 18. bm. 
odbędzie, i na której najnowsi kawa- 
lerowie tego ordern zostają instalowa- 
ni. Z tego powodu podnosi dyploma- 
tyczny komunikat Pester Lloyda, że je- 
szcze się dotychczas nigdy nie zdarzy- 


Na wszystkie choroby żołądka! 


a TP 


K LTE AA a pruskiej i poznańskiej. | 
Sz 


trudno błąda, nie może się ruszyć z miejsca. 
z sobą pogodzić. Franka wybrano jako Lecz trudno |... tu jest zwyczaj, że się 


Polakowi. straszliwie wiele je, — potrzeba się 


i więc do niego stosować. 
,. Korzystając więc z chwili poobie- 


,go tutejszego pobytu. 

A jest się czem dzieliól... bo też to 
„Sliczna i milutka ta półmilionowa We- 
jnecya holenderska|.. Woda i aleje, 
;schłudne ulice, zgrabne, czyściutkie 
' domki, przepyszne widoki na zacie: 
nione drzewami kanały, na st*rożytne, 
į peins życia ulice i uliczki — oto treść 
| Amsterdamu. Śmiecie, kurz i błoto są 
to dla Amsterdamczyka egzotyczne 
(pojęcia — i nie ma najmniejszej wąt- 
fpliwości, że tutejsze chodniki i drogi 
są bez porównania czyściejsze, aniżeli 
stoły w lwowskich restanracyach. 

Nie chcąc się naprzykrzać swym 
|amsterdamskiun przyjaciołom, którzy 
ioczekiwali mego przyjazdu, przyjecha.- 
lom wieczorem incognito z Rotterda- 
mu i stanąłem we wspaniałym i ol 
j brzymim hotelu „Amstel.* Ceny nie są 
zbyt wygórowane, bo ładny pokoik na 
1 piętrze kosztuje 3 zł. (holenderskie 
guldeny odpowia:leją prawie zupełnie 
naszym austryackim), obiad 2'/, zł, 
iE drugie 1'/ itp. 

Widoki z okien hotelu są wspa- 
niala, bo od frentu i z tyłu gmachu 
płyną szerokie, pełne życia i ruchn 
kanały — a w oddali widnieją główne 
budynki miasta. Oglądnąwszy pyszne 
apartamenta hotelowe i posiliwszy się 
jeszcze pyszniejszym obiadem, pu- 
szczam się wieczorem z mapą w ręku 
na przechadzkę po mieście. Oświstle- 
nie gazowe, więc nieszczególne — do 
tego mgła tak, że z gmachów nie wie- 
le co widzę, ale właśnie w tym mro- 
ku nocnym wyglądają te spokojne 
zwierciadła kanałów, te starożytne 
domki tajemniczo i zajmnjąoo. 

Na ruchliwszych zaś ulicach widno 
jak w dzień od światła gustownych i 
bogatych wystaw sklepowych, popat 
któremi snują się jak mrówki setki i 
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ftysiące ludzi, używając wieczornej 
| praechadzki lub czyniąc zakupna. 

Błądzę bez celu... raz po raz prze- 
kraczam mosty, lub idę po kamien- 
nym tarasie wzdłuż kanałów, — gubię 
się w starożytnych wąziutkich alicz- 
kach, które prawie zupełnie nieba nie 
widzą, gdyż wystające gzymsy dacho- 
we nieomal że się nie łączą ze sobą 
— praeciskam się pomiędzy gwarną i 
elegancką publicznością na głównych 
ulicach i placach i tylko od czasu do 
czasu studyuję przy świetle latarni 
plan miasta, ażeby mieć pojęcie, gdzie 
się zaajduję. 

Zdaleka zastanawia mię czerwona 
luna na niebie. Pożar czy nie pożar|... 
Nie, to nie pożar, to poprostu targ wie 
czorny przy świetle pochodni na „Nin- 
wee Markt.“ Przekupnie i przekupki 
siedzą przy straganach oświetlonych 
dymi?cemi pochodniami i sprzedają 
swój towar głośno go zachwalając. 
Ryby, jarzyny i sery, oto główne ar- 
tykuły handlu. Oglądam wszystko z 
bliska, — pytam o cenę i dziwię się 
taniości tych artykułów spożywczych. 
Jedno mięso wołowe jest stosunkowo 
bardzo drogie, bo w cenach wiedeń- 
skich, funt holenderski kosztuje 40—60 
ot. Lerz cóż to? czy mnie oczy my- 
lą?.. Wszakże na targu stoją stragany: 
z książkami, rzeczywiste latające księ- 
garnie, wszakże ci wieśniacy, rybacy, 
żeglarze czują potrzebę obok ryb ise- 
ra także i pokarmu duchowego, bo ku- 
pują książki i to wiele knpują. 

Są tu tanie wydawnictwa ludowe, 
są pisemka ulotne, są atoli także po- 
wieści, poezye, podróże i tp. — wszy- 
stko znajduje chętnych nabywców. 

Mój Boże! kiedy to n nas dojdzie 
do tego, ażeby wieśniak i rebotnik 
kupowali sobie na targu książki - 
lecz co mówię! kiedy dojdzie do tego, 
aby 909%, naszej inteligencyi nczuło 
potrzebę kupienia czasami jakiej innej 
książki, aniżeli kalendarza, Wszakżeż 
u nas dziś jeszcze knpujący książkę 
uchodzi za milionera lub półgłówka. 
Książki kupowaó? to na co?... Wsza- 
kżeż książki się pożycza — no, przy- 
tem w 90 wypadkach na sto nie od 
daje wcale, a pieniędzy lepiej użyć na 
taroka lub drugie śniadanko u Szko- 
wrona, lub piwo u Musiałowieza. 

Kiedy tak moraliznjąc zeszedłem 


wreszcie na piwo — wyciągnąłem| 


wniosek, że rzeczywiście w mojəm o- 
becnem położeniu o wiele mądrzej 
pójść na piwo, aniżeli kupić holender- 
ską książkę na Niuwee Markt. Dokąd 


wości — a dokądże indziej, aniżeli do 
Kraauopolskiego, rodaka z Warszawy, 
który posiada Warmoestraat josiae 
rzędny hotel i sławną na całą Holan- 
dyę restauracyę. Byłbym wprost z ko- 
lei do niego zajrzał, gdyby nie okoli- 
czność, że się nmówiłem ze znajomy- 
mi, iż zamieszkam w Amstel. 

Z wielkiego placu obok giełdy aba- 
czam w wąziutką Warmoestraat i wkró- 
tce odnajduję „hotel krasnopolski*. 
Jestem zachwycony, zdaj: mi się, że 
jakaś czarodziejska siła 
mnie w jednej chwili z europejskiej 
Holandyi do indyjskiej, gdzieś w oko - 
licę Buitenzorg — lub jaki inny raj 
ziemski na cudownej Jawi. Olbrzymia, 
wysoka, wspaniała, cała oszklona hala 
przedstawia śliczny podzwrotnikowy 
ogród. 

Kilkanaście lamp łukowych i ty- 
siące żarowych powstawianych w gu- 
stownych liniach i bukietach bije jak- 
gdyby słoneczne światło na arankarye, 
palmy, banany i inne bujne rośliny 
podzwrotnikowe. 
jakiś czarodziejski kiosk utkany z drzew 
kwiecia i lampek elektrycznych, a do- 
koła pełno stołów, przy krórych spoży- 
wają obiad tłumy eleganckiej publi- 
czności. 

Cóż to za W) siedzieć w 
tak cudnym lokalu — jeżeli się wspo- 
mni na nasze lwowskie, brndne i za- 
dymione nory. Do tego piwo bawar- 
skie i pilznońskie znakomite i wcale 
niedrogie, po 12 cnt. szklanka. Muó- 
stwo gazet europejskich i zamorskich, 
a w sąsiednich salach kilkadziesiąt bi- 
lardów i tp. — słowem lokal, którego 
iby się i Paryż nie powstydził. 

Oczywista, że tylko łagodny klimat 
amsterdamski umożliwia w znacznej 
części istnienie czegoś podobnego — 
niechby ktoś n nas s; róbował opalić 
taką halę, gdy na dworze jest wicher 
i 200 poniżej zera. Stydyuję ceny po- 
traw 1 znajduję, że nie są wcale wy- 
górowane, Najdreższy obiad kosztuje 
2'/, złr., tańszy 1 złr. 75, a á la carte 
ceny są wiedeńskie. 
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dziejskiej piwiarni, zabieram się do 
domu, 1d4c przez dolną część War- 
moestraat. Tutaj osiedliła się muza 
podkasana, gdyż w każdym domu jest 
tingel, lub dla dystyngowane; publiki 
„theatre variete“. Przed każdą taką 
budą s!'0i naganiacz, zachwalający 
straszliwym głosem cuda, kryjące się 
we wnętrzu 1 trzymający w ręku ul- 
brzymi sznur. Zrazu byłem pewny, że 
naganiacze ci są rodzajn „rakarzy na 
ludzi* i łapią na stryczek każdego 
przechodnia, ażeby go gwałtem wpa- 
kować do tingla i zmusió w taki spo- 
sób do podniesienia tego międzynaro- 
dowego przemysłu. Przerażony więc 
chcę uciekać, kiedy się na szczęście 
przekonuję, że jestem w błędzie co do 
przeznaczenia tego sznura. Oto każd 
naganiacz widząc przechodnia, o któ- 
rym z wejrzenia sądzi, że ma nieco 
monety w kieszeni, zatrzymuje go, 
krzycząc straszliwie i pociąga gwałto- 
wnie za sznurek przywiązany do 
drzwi. Podwoje się otwierają i za- 
chwycony przechodzień widzi, co by 
go za rozkosze czekały, gdyby chciał 
wejść do środka. 

Oto w głębi podłużnej kiszki sie- 
dzi na estradzie w malowniczych po- 


y Leczniczy Koniak tokajski (polecony 


flaszka 


|i$ó?., to nieulega najmniejszej wątpli- | 


przeniosła ; 


We srodku hali —. 


Spędziwszy godzinkę w tej cząrog! 


zach kilkanaście kapłanek muzy © |kręg (Przemyśl): Strisower Henryk 280 gł.‘ me, co konkurs np. na naftowe oświetlenie 


krótkiej spodniczce. Gdy człowiek 

przejdzie całą Warmoestraat, ma widok 

w obec którego siódmy raj Mahome- 
2 JE poprostu szpitalem dla starych 
ab. 

Nazajutrz skoro dzień wybiegam z 
hotelu — ażeby się przejść nieco i 
wybieram w tym celn znajdujący się 
w sąsiedztwie ogród zoologiczny. Cóż 
to za śliczne, co za milutkie miasto. 
Maleńki mrozik okrył szronem wszy- 
stkie drzewa w alejach — nadając im 
jakieś egzotyczne wejrzenie. Jakież to 
śliczne domki, jaka to ładna prze- 
chadzka wzdłuż schlndnych brzegów 
kanału... Zoologiczny ogród zajmujący 
11 hektarów powierzchni i stanowiący 
własność spółki, noszącej dziwne mia- 
no „Natura artis magistra“ posiada, 
wiele widzenia godnych okazów, zwła- 
szczą — jak tego można się było z 
góry spodziewać — z Indyi holender- 
skich. Znajdujące się w ogrodzie a- 
kwarynm jest także znakomite i ła- 
dnie urządzone. Spędziwszy przyje- 
mnie kilka godzin, wracam do hotelu. 
Baedecker radzi każdemu zwiedrają- 
cemu ogród zoologiczuy, obejrzeć część 
zamieszkaną przez żydów — których 
tu jest blisko 40.000. Wybrał się!... to 
ja po to jechałem do Amsterdamn, aby 
się patrzeć na żydów ?.. Niel... idę u- 
myślnie przez europejską część mia- 
sta. W hotelu jnż mnie oczekiwali 
moi znajomi i przyjaciele, a przede- 
wszystkiem nieoceniony p J. Fred. 
Schutte, bankier tutejszy, któremn za 
łaskawą gościnność i prawdziwe po- 
święcenie się dla mnie — składam zer- 
deczne podziękowanie. 

Tutaj zaczyna się drugi okres mego 
obytu w Amsterdamie, mianowicie 0- 
res utraty samodzielności, — ale ten 

już należy do następnego listu, gdyż 

fi tak zbliża się czas uczty, więc mu- 
szę iść na nowe holenderskie przy- 
smaki. 


Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


KRONIKA. 


| Luów d. 11. stycznia. 


|l Zwracamy uwagę naszych czytelni- 
lików, że poomątek sprawozdania z debaty 
polskiej w Sejmie pruskim znajduje się w 
į dzisiejszym dodatku, dokończenie zaś jej w 
i numerze głównym. 

Manifest wyborczy wydany przez 
i partyę socyalno-demokratyczną w Austryi — 
o którym szerzej w dzisiejszym artykule 
;wstępnym piszemy — został wydrukowany 
'w pięciu językach i w liczbie półtrzecia 
i miliona rozrzucony po wszystkich krajach 
austryackich, We Wiedniu i Bernie areszto- 
wano kelporterów tego manifestu, ponieważ 
nie mieli zezwolenia policyjnego i zabrano 
im wielka ilość egzemplarzy tego manifestu. 

Zapiski osobiste. Arcyksiążę Rainer 
obchodził? dziś 70-letnią rocznicą urodzin. 
Z tego powodu odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w Wiedniu, po którem doztojnicy 
wojskowi, oraz reprezentanci ówiata literac- 
kiego i artystycznego składali arcyksięciu 
gratulacye. 

Stanisław hr. Badeni, marszałek krajo- 
wy, był dziś — jak telegrafują z Wiednia 
— przyjmowany przez cesarza na prywatnej 
audyencyi. 

Henryk Sienkiewicz na wczorajszem po- 
siedzeniu petersburskiej akademii umiejętno- 
ści zamianowany został członkiem korespon= 
; dentem, 


Ze sfer kolejowych. Kurjer Stani- 
„Sławowski dowiaduje się z wiarygodnego 
jźródła, że radca dworu p. Wierzbicki ma 
| zostać dyrektorem kolei państwowych we 
Lwowie, w miejsce p. Deymy, który miano- 
wany został kierownikiem departamentu w 
ministerstwie kolejowym. Objęcie przez p. 
radcę Wierzbickiego posady dyrektora kolei 
we Lwowie, nie ulega prawie wątpliwości, 
inie jest atoli jeszcze zadecydowanem, kto 
będzia jego następcą w Staniaławowie. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za- 
twierdził wybór Przecława Sławińskiego, 
właściciela dóbr, na prezesa i adwokata, dr. 
| Jana Iwańskiego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Wadowicach. 
| Mianowanie. Minister rolnictwa zamia- 
nował Zygmunta Augustynowicza członkiem, 
a Maryana Jędrzejowicza jego członkiem, 
dalej Stanisława hr. Siemieńskiego człon 
;kiem, a Witolda Postruskiego jego zastępcą 

w komitecie dla spraw chowu koni. 

Zarazem polecił minister wyrazić ustę- 
pującym członkom tego komitetu; Wilhel 
'mowi hr. Siemieńskiemu-Lewiekiemu, Alber- 
'towi hr. Cetnerowi i zastępcy członka Alfre- 
„dowi Garapichowi uznanie za dotychczasową 
i działalność, 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
koncepistę mamiestnictwa Władysława hr. 
,Stadnickiego ze Lwowa do starostwa w 
' Krakowie, a praktykanta konceptowego dr. 
' Augusta Cyfrowicza s Krakowa do Lwowa, 
| przydzielając go do służby w namiestnietwie. 

Dyrekcya poczt przeniosła «ficyałów po- 
„cztowych: Ignacego Górkę z Sanoka do 
' Krakowa, Karola Antoniewicza z Krakowa, 
; Tadeusza Szuwalskiego z Tarnowa i Karola 
Raschkę z Białej do Lwowa, a nadto asy- 
| stentów pocztowych: Władysława Domicska, 
Jana MnchoWwicza i Tadeusza  Rożałowskie- 
go x Krakowa, Jana Kunerta z Jarosławia 
i Franciszka Agolzera z Tarnopola do Liwo 
wa, Szymona Dąbrowskiego z Rzeszowa i 
Józefa Kapla z Gorlic do Krakowa, Mojże- 
sza Buchheima z Drohobycza do Jarosławia, 
Hermana Weinsteina z Tarnopoła do Bia- 
łej, a w końcu Mikołaja Jaworskiego re 
Skały do Tarnopola. 

Wybory do Izby handlowej we 
Lwowie przeprowadzone dały rezultat nastę- 


pujący : 
Z sekcyi handlowej: I. kategorya — 9 
cały okręg: dr. Zdzisław  Marchwieki 37 


głosów. II kategorya — I okręg (Lwów, 
Gródek); Baczewski Leopold, 452 gł. Buber 
Salomon 417 gł. Epstein Maksymilian 484 
gł. Fried Ignacy 488 gł. Gubrynowicz Wł. 
485 gł. Rusmann Ignacy 484 gł. 2-gi o- 
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przez najznakomitszych lekarzy) 
90 et. 


Wódka ziołowa „Kneippówka” (ks. Kneippa) flaszka 75 ct. 


6-ty okręg (Sambor); Jonasz Maurycy 252 


gł. III. kategorya — 9 (cały) okreg: Bau-| 


man Mojżesz 971 gł. 

Z sekcyi przemysłowej : II kategorya — 
9 cały okręg: Piepes Jakób 79 gł. Szcze- 
panowski Stanisław 81 gł. III kategorya 
l okręg (Lwów-Gródek): Ciuchciński St. 
1149 gł. Mayer Natan 714 gł. Niemczy- 
nowski uzyskał tylko 437 głosów, więc u- 
padł. 2 okręg (Przemyśl): Sprecher Mau- 
rycy 336 gł. Walichiewicz uzyskawszy 115 
gł. upadł. 5 okręg (Sanok): Wang Julian 
95 gł. 7 okręg (Żółkiew): Długoszewski 
Bolesław 260 gł. 8 okręg (Kołomyja): Mo- 
zer Franciszek 197 gł, 


Ślizgawiea, jaka wskutek kilkustopnio- 
wych mrozów, panujących we Lwowie, czy- 
ni od kilka dni chodzenie po chodnikach 
niebezpiecznem ćwiczeniem gimnastycznem, 
stała się wczoraj przyczyną wielkiego kale- 
ctwa. Na ul. Grodzickich upadła 52 letnia 
kobieta Barbara Sz. i złamała nogę tak, że 
ją towarzystwo ratunkowe musiało odesłać 
do szpitala. 

Póty dzban wodę nosi... Przez całą 
zimę co jakiś czas dochodziły na inspekcyę 
policyjną skargi z gmachu namiestniczego, 
że to temu, to owemu urzędnikowi lub wo- 
źnemu giną z biura to płaszcz, to inny 
„kawałek* garderoby. Na ślad zuchwałego 
rzezimieszka nie można było natrafić długo, 
aż wczoraj schwytała władza bezpieezeństwa 
indywiduum, które kto wie, czy nie będzie 
identycznem z tajemniczym  „ściąganiem* 
rzeczy, oddawna poszukiwanym. Jeden z za- 
jętych w namiestnictwie t. z. „białych mu- 
rzynów* zjawił się wczoraj u krawca puł- 
kowego Er., a niezastawszy go w domu, 
wychodąc, po drodze zdjął w przedpokoju 
płaszcz oficerski i z nim pod pachą puścił 
się do miasta. Spostrzegł brak płaszcza po- 
mocnik krawca i co prędzej pobiegł za dzi- 
wnym gościem. Przytrzymał go, odebrał mu 
łup i oddał w ręce policyi, która zatrzyma- 
ła „murzyna“ w więzieniu do dalszego 
śledztwa. 


Na kursa akademickie dla kobiet 
zgłosiło się w ciągn dwu pierwszych dni 
zapisu 51 słuchaczek. 


Wiec robotników, zwołany przez ra- 
dykałów Frankę, Stapińskiego i posła No- 
wakowskiego odbył się w piątek d. 8 bm. 
w Przemyślu. Omawiano na nim wybory 
do Rady państwa i podżegano do agitacyi, 
wyciąganiem rozmaitych  „niesprawiedliwo- 
ści”, których się „panowie“ dopuszczają na 
„słabszych”, jak np. ustawa drogowa. P. 
Franko zachęcał Rusinów, aby się łączyli 
z Polakami, o ile idzie o zwyciężanie kan- 
dydatur komitetu centralnego. 


Nieszczęśliwy wspadek. W lodowni 
Kiselki przy nl. Kąpielnej, znaleziono one- 
gdaj zwłoki mężczyzny, lat około 40 liczą- 
cego, sredniego wzrostu, niebieskich oczu, o 
ciemno-bląd włosach wąsach i brodzie, ma- 
jącego na prawej ręce wytautuowany napis: 
„K. k, Infanterie Regiment Ringelsheim nr. 
30 S. Sz. 1860—1882“. 

Dochodzenia policyjne wykazały, że męż- 
czyzna ten, niezawodnie w celu przenocowa- 
nia, wlazł przez okienko w dachn lodowni 
umieszczone, na strych, napełniony sianem, 
a przez otwór, znajdujący się tuż pod okien- 
kiem, spadł do właściwej lodowni, 6 m. 
głębokości. 

Wedle orzeczenia lekarskiego, śmierć na- 
stąpiła skntkiem pęknięcia czaszki, Tożsa- 
mości osoby zmarłego jeszcze nie zdołano 
sprawdzić; dowiedziano się tylko, że na 
imię było mu Stanisław i że najczęściej 
przebywał za rogatką Żółkiewską jako za- 
robnik. Zwłoki odatawiono do kostnicy szpi- 
tala powszechnego. 


Dziwne połączenie. Towarzystwo ru- 
skich rzemieślników „Zorja* urządziło w 
niedzielę uroczystość dzielenia się t. zw. 
„prosforkuju, chlebem białym w kostki kra- 
janym, zamiast przyjętego u nas  opłatka. 
Pod koniec tej uroczystości odśpiewano „Myr 
wam bratia“, „Jeszcze Polska nie zginęła” 
i... „Czerwony sztandar“. Z takiego połą- 
czenia można mieć wyobrażenie, jaki chaos 
panuje w umysłach członków „Zerji* i ich 
gości. Ale nie dziwnego, jeżeli się zważy, 
że wśród tych znajdowali się także wysłan- 
nicy i agitatorowie partyi ludowej Lewakow- 
skiego, Chaos i zamięszanie pojęć polity- 
cznych to droga do ich celów. 

Projekt witrażu dla katedry lwow- 
skiej. Jak wiadomo artyści lwowsey czuli 
się obrażeni i pokrzywdzeni formą i treścią 
ogłoszonego przez magistrat lwowski kon- 
kursu na witraś, mający być fundowany ke- 
sztem gminy w katedrze lwowskiej. Słuszne- 
mu swemu oburzeniu dali artyści wyraz tym 
sposobem, iź postanowili w konkursie udziału 
nie brać, a nadto wysłali delegacyę do pre- 
zydenta miasta z przedstawieniem w tej 
sprawie. Spodziewano mię więc, iż ów za- 
kwestyonowany konkurs, który upływał z 
dniem 8 bm., upłynie bez skutku i nowy 
konkurs z uwzględnieniem słusznych postu- 
latów artystów rospisany zostanie. Stało się 
jednak inaczej. Czterech artystów, którzy nie 
zaolidaryzowali się z ogółem lwowskich ar- 
tystów, występujących w obronie własnej, 
nadesłało na kenkurs aż trzy projekty, a ko- 
misya na podstawie tych trzech projektów 
przystąpiła do rozstrzygnienia konkursu i 
rozdania nagród. Pierwszą nagrodę w kwo- 
cie 200 zł. otrzymał projekt s godłem „Kró- 
lowej niebios* p. Edwarda Lepszego. Drugą 
nagrodę w kwocie 150 zł. otrzymał projekt 
z godłem „I. M. 1. 62“ p. Jana Kruszyń- 
skiego. Trzecią nagrodę w kwocie 100 sł 
otrzymała praca z dewizą „nil desperandum*, 
której autorami są architekci pp. Tadeusz 
Rychter i Terlecki. Jedyny to może konkurs, 
na kiórym wszystkie projekty otrzymały na- 
grody. Dla nmieznającego zaś stosunków 
mógłby dać przykre Świadectwo o artystach 
naszych, iż nie mogli się nawet zdobyć na 
projekt do witrażu, 

W rzcczewistości jednak daje smutne 
świadectwo komisyi, czy magistratowi, iż 
nie potrafił? zachęcić ani jednego z wybi- 
tniejszych malarzy lwowskieh do ubiegania 
się o jego nagrodę. 

Artyści lwowscy mogą mieć słuszny żal 
do komisyi, która nie chciała uwzględnić 
ich przedstawienia, najzupełniej uzasadnione- 
go. Konkurs na dzieło sztuki, to nie to sa- 
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Jedynie do nabycia w d 


miasta, W każdym zaś razie na tym ope- 
retkowym konkursie najgorzej wyszła nasza 
sztuka. Mośnaby się śmiać, gdyby to nie 
było tak smutne. 


Egzamin z rachunkowości państwowej 
zdali przed komisyą egzaminacyjną w na- 
miestnictwie: Adolf Hilki rodem ze Lwowa, 
Józet Olkusznik z Wieliczki i Franciszek 
Stolarczyk z Pisarzowie. 


Wiceburmistrzem Tarnow a wybra- 
ny został dr. Stanisław Stojałowski, a jego 
zastępcą dr. Goldhammer, 


Nowy szpital otwarto w Brzeżanach, 
za inicyatywą dr. Zauderera, a dzięki ofiar- 
ności hr. Potockich. Nowa fundacya nosi 
imią é. p. Izabeli z Potockich hr. Romano- 
wej Potockiej córki właścicieli Narajowa i 
Brzeżan. 


45.000 złr. w falszywych bankno- 
tach. Przed kilku dniami aresztowano w 
Chebie młodego człowieka, podejrzanego 
o fałszowanie banknotów. Dokonana przy 
nim rewizya dała nmadspodziewany reznitat. 
Znaleziono bowiem w jego kieszeniach sałe 
paki fałszywych banknotów na 10, 100 
i 1000 złr. na łączną sumę 75.000 słr. 
W hotelu, w którym fałszerz mieszkał, za- 
meldował się jako Henryk Drasche, 26-letni, 
agent handlowy. W mieszkaniu znaleziono 
potrzebne nienzylia do fałszowania bankno= 
tów. Właściciel hotelu podał, że Drascha 
od dłuższego już czasu u niego mieszka 
i często wyjeżdżał do Hamburga, Drezna, 
Berlina, jak opowiadał, w interesach han- 
dlowych. Policya wdrożyła śledztwo tak dla 
zbadanie osobistości Draschego, jakoteż za 
jego domniemanymi wspólnikami, 

Spis ludności we Francyi, ogłoszo- 
ny właśnie wykazuje, że w r. 1896 Francya 
z Korsyką liczyła 38,517.975 mieszkańców. 
Od r. 1891, t. j. w przeciągu pięciu lat 
przybyło zaledwie 175.027 m. 

Chyżość parowców. Ze statystyki 
czasu, spotrzebowanego przez okręty na dro- 
go z Kuinstaunu do Sendy-Huku, wynika, 
że po zastosowaniu najnowszych wynalazków 
do żeglugi parowej dziś drogę powyższą 
przebyć mogą statki w czasie o dwa- 
naście godzin krótszym, niż to było przed 
laty dziesięciu. W r. 1884 potrzebował naj- 
szybszy parowiec na wymienioną drogę 6 
dób, 9 godzin, 42 minut, Teraz zaś wystar- 
czy mu 6 dób, 6 godzin i 34 miuut, Chy- 
tość tę osiągnęły statki angielskie. 

Promienie iksowe. Niemiecki fizyk 
Henryk Becquerel zrobił odkrycie, że flaore- 
skujące sole uranowe wystawione na światło 
słoneczne, wywołują później zupełnie takie 
same zjawiska optyczne jak promienie kato- 
dowe kruksowych rurek, Z pomiędzy wszy- 
stkich ciał fuoreskających odznaczają się 
sole uranowe szczególną siłą fluorescencji, 
Blecquerel wystawiał je na działanie słońca, 
petem zamykał w skrzynce, a gdy skrzynkę 
po długim nawet czasie otworzył, przekonał 
się, że sole nio nie straciły na sile świetlnej, 
Światłe to, któr m żeby tak powiedzieć na- 
siąknęły sole, przemienił Becquerel nieuży. 
wając do tego wcale prądu elektrycznego w 
światło katodowe. Tak otrzymane światło 
puszczał Becquerel przez szybę szklaną i 
przez tekturę na fotograficzną płyśkę i otrzy- 
mywał na niej obrazy. Nie mógł to byś 
wpływ ehemiczny soli, bo właśnie, aby ten 
wpływ usunąć, postawił badacz na drodge 
promieni szybę szklaną. Wypływające z soli 
uranowych promienie światła słonecznego, 
przemieniona przez badacza w światło kato- 
dowe tak samo działały, jak niewidzialne 
iksowe promienie Roentgena. Ta tylko za- 
chodzi różnica, że promienie Becquerela sza- 
łamują wię w lustrze, podczas gdy promieni 
iksowych ani załamać ani odchylić dotąd 
nie zdołano. Natomiast wspólną ich własno- 
ścią jest to, że wywierają wpływ na usta- 
wiony w pewnej odległości elektrometer. 

Prof, Eksner z Wiednia dowiódł, że s 
promieniami słonecznymi spływa na ziemię 
dodatni prąd elektryczny. Skonstatować tego 
nie można, a przynajmniej bardzo trudno 
w dniach, gdy niebo okrywają chmury albo 
gdy atmosfera nasycona jest drobinami py- 
łu. Doświadczenia Klstra i Gajtla stwierdzi- 
ły prawdopodebieństwo bezpośredniego wpły- 
wu promieni słonecznych na stan elektryczny 
ziemi. Temu to wpływowi przypisaćby nale- 
żało codziónne różnice w magnetyzmie ziem- 
skim, zjawisko szybszego wyładowywania 
się elektryczności ujemnej z ciał poddanych 
wpływowi promieni słonecznych, niż elektry- 
czności dodatniej i wreszcie także same a , 
wyraźne zjawisko w świecących barwach 
Balmain'a oprócz tego znamy kryształy, któ- 
re ogrzane stają mię w kierunku jednej z osi 
elektrycznymi i zdaje się, że na  termoele- 
ktryczne elementy najodpowiedniejazymi są 
metale najbardziej krystalicznie się ścinają- 
ce. Niestety wszystko to jeszcze za mało do 
poznania termoelektrycznego wpływu słone- 
easnego światła. 

Popłoch w cyrku, W Birmingham 
podczas przedstawienia w eyrku zdarzyła 
się groźna scena. Miały się odbywać pro- 
dukoye z tresowaną lwicą. Jak zwykle, po- 
skramiacz wszedł do klatki, w której się od- 
bywają produkcye i kazał przynieść klatkę 
s lwicą, poczem miano obie klatki połączyć 
i Iwicę wpuścić do klatki poskramiacza. Ale 
kiedy posługacze nieśli klatkę z lwicą, na- 
gle zgasło światło elektryezne i w cyrku 
zapanowała zupełna tiemneść. Posługacze 
przermzili się i upuścili klatkę na siemię, 
a klatka upadła tak ciężko, że się drzwi 
od niej otworzyły a lwica wyszła na wol- 
ność. Wszystkich obecnych ogarnął strach 
paniczny, którego niepodobna opisać, Na 
szczęście lwica pobiegła nie w stronę wi- 
dzów, lecz do przedziału na konie, gdzie 
rzuciła się na grzbiet jednego konia i za- 
częła go rozszarpywać. Kwik biednego zwie- 
rzęcia był tak żałosny, iż we wszystkich 
słyszących go krew zastygała, Inne konie 
pourywały się i rozbiegły po oyrku. Kiedy 
wreszcie znowu zajaśniało światło elektry= 
czne, ukazał się oczom wszystkich ohydny 
widok : lwica pożerała jnż swoją ofiarę. Po- 
skramiacz wiedząc, że lwica jest zanadto 
rozwśoieczoną, aby jr znpędzić do klatki, 
wystrzałem z pistoletu położył ją trupem na 
miejscu. Podezas popłochu wydarzyły się 
jeszcze inne wypadki. Jeden z widzów zbli- 
żył się do klatki z lwem, a ten wyciągnął 
łapę i pokaleozył nieostrożnemu plecy; nadto 


rogueryi 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża. 


i 


wybiegł słoń z klatki i dopiero z trudem jchodzi, musi licżyć i zaraz potem sprawdzać 
numery 
pojawiające się na domów, a zanim się położy do łóżka, 
; sprzętu 
do tylu legend, zwróciły na siebie uwagę|W pokoju i wszystkie szuflady pootwierać i 
badaczów, którsy postanowili określić bliżej |pozamykać. Pod względem liczb jest nad- 


to zjawisko i warunki, w jakich powstaje. zwyczaj zabobonnym. Długi czas uważał 
wszystko co się przez trzy da podzielić, za 


szczęśliwe, teraz jednak siódemka przynosić 
mu ma szczęście. Nocą w łóżku otwiera i 
zamyka kilka razy oczy, aby się przekonać, 
W nocy i w ogóle w ciemno- 
to 
spostrzega jakieś świecące zjawiska, to zno- 
wu zdaje mu się, że serce bija mu na ra- 


udało się go ująć. rachunek, Liczy latarnie uliczne i 


Ognie św. Elma, 


otwartem morzu, które dostarczyły musi wprzód dotknąć się każdego 


tematu 


Zbadaniem ogni św, Elma zajął się specyał- 
nie uczony niemiecki Halitermann w obser- 
waioryum morskiem a za materyał posłużyły 
mu dzienniki okrętów żaglowych, pływają- 
cych po rozmaitych morzach. Wyjątki z nich, 
odnoszące się do wyżej wspomnianych zja- 
wisk zostały zgrupowane z odpowiedniemi 
objaśnieniami i wydrukowane w sprawozda-| WU % ż 
niach meteorologicznych. Na podstawie tych | mieniu lub w kłębie. 
dunych Haltermann dochodzi do wniosku, iż Boże drzewko. 


że nie kona. 


ści męczą go nerwowe przywidzenia: 


żeli mieszkaniec lądów widuje ognie te rza- |szy sposób obdarowywania 


dziej niż żeglarz, to tylko dla tego, 


mieszkaniec lądów ukrywa 
gdziekolwiek i nie obserwuje wierzchołków | wody na to, że dopiero z początkiem bieżą- 
przedmiotów wysokich, nad którymi poja-|cego wieku rozpowszechnił się zwyczaj zgro- 
wiają się zazwyczaj _ognie św. Elma. Na 


i przedmiotów, za  pośrednietwem których | czek. 
"wność zebrana w powietrzu spływa- Ciekawą jest drogą, jaką wogóle szły 
( ziemi, więc załoga okrętów, zwła-|obrzędy w święta Bożego Narodzenia obser- 
najtkowie, pełniący straż, widują czę-|wowane u Niemców. Wyszły one najpierw 
jemnicze ognie, o którysh znajdujemy |z kościoła na ulicę, s dopiero stamtąd prze- 
+ już w głębokiej starożytności. Ognie | dostały się do domu. Dawniejszymi czasy 
ma pojawiają się nietylko na  połu- istniała tylko kościelna uroczystość i to 
'oh ale i na morsaeh północnych eu-|Zzrana w pierwszy dzień świąteczny. Chara- 
dich. kterystyczue szczątki tej uroczystości zacho- 


wały sią jeszcze dotąd w Kirchhajnie na 
wagi menażeryjnika. Pewien stary 3 £ ; 
siciel menażeryi zebrał rezultaty długo- Łużycach. Już na kilka tygodni przed świę- 


; k ; „ [tami wystawia tam „bractwo świecznika 

UGA Ma W W woj, |drzewnegoć tzw, świeczniki tj. wielkie ru- 

e tak samo lekko jak hipopotam — 

a jest niema, przynajmniej żaden czło- 

nie słyszał dotąd żadnego jej głosu — 

„ bawół może dać rady w walce nieje- 
mu dorosłemu lwu — papuga jest tylko 
dnym x wielu gatunków ptaków, które KAC gmihydóitają" "co roka Sa foluta 
ooga me nauczyć mówić — koń BA 0 | atość Jo, sai, która teras zh ię 
wiele uporniejszym od muła — żaden boa dnostejnie białą, ale dawniej nosiła na sobie 


constructor nie jest jadowity — lampart k 3 
jest najpodstępniejszym sze wszystkich zwie- bogate rzeźby i malowidła. Na -uroezystość 


rząt; jeżeli to tylko możliwa rzecz, żaden 
poskramiacz zwierząt nia odwróci się tyłem 
do lamparta — młoda pantera jest tak sa- 
mo pojętnem stworzeniem, jak zwierzęta do- 
mowe, poddane człowiekowi —- lwy z gór 
Atlasu są największymi w swoim rodzaju; 
znoszą największy chłód i przebiegają ogro- 
mne przestrzenie po śniegach i lodach — 
pies jest najbystrzejszym ze wszystkich zwie- 
rząt — najmniejsza mysz może wprawić 
największego słonia w najstraszniejszą trwo- 
ge — lwy zrodzone w niewoli są niebezpie- 
czniejsze i trudniej je ułaskawić niż schwy- 
tane na wolności — w trzodach słoni jest 
wola najmłodszego „słoniego-milusińskiego" 
często najwyższym roskazem dis całego | eniesiono uroczystość s kościoła na ulicę. 
stada. I tam pozwalano sobie zanadto wiele, toteż 
Praeę błyskawicy można w ten spo- |trzej prnsey władcy wielki kurfirat 1686, je- 
sób zmierzyć, że się oblicza, jak wielką ilość | go następca 1711 i Fryderyk Wilbelm I 
żelaza iskra może stopić. "dle tej miary|1736 wydali przeciw temn ostre zakazy. 
przeciętna błyskawica wykon, 3% pracę 7000] Wskutek tego rozpowszechniał się ceraz bar- 
koni parowych podczas sekunay. dziej zwyczaj urządzania uroczystości w do- 
0 Zoli. „Mały“ Zola był w swoim cze- |mu. Poweli zaczęto piramidy albo korony 
sie zupełnie nermslnym chłopcem, nauczył |obwijać zielenią a z tego powstała później 
się w właściwym czasie biegać, tylko z ję-|choina zrazu w zwyczajnej postaci wiechy, 
zykiem pozostał nieco w tyle i jak wieluja gdy koleje żelazne bezleśne okolice Prus 
jego rówieśników nie mogąc wymówić litery | połączyły z lesistymi, w postaci całych drzew 
s, kładł na jej miejsce t, Jeszcze do dziś | jodłowych. Obok nicb od dziesięciu lat za- 
dnia pozostały u niego ślady tej trudności. |stępuje tu owdzie jodłą biała czyli szlache- 
Trzeba zresztą zrobić różnicę między „chu- |tna sosna, 
dym* a „tłastym* Zolą. Musiał on w !a- e obecnie rozdział podarunków już na 
tach młodzieńczych walczyć z wszelkieg. wilię następuje, tego powodem są względy 
rodzaju brakami. Ze sławą przyszedł wre-| pedagogiczne. Jeszcze przed 50 laty w Pru- 
szcie upragniony dobrobyt a z nim istotnie |sisch powszechnie rozdzielano świąteczne da- 
satrważająca otyłość. Dlatego to już w r.|ry w pierwszy dzień Świąteczny, ale ponie- 
1887 powziął Zola postanowienie „wychu-|waż dzieci przez poprzedzającą noc wskutęk 
dsenia się do pierwotnego stanu“ i z wła- |oczekiwania nie mogły zasnąć, przeto po- 
ściwą sobie siłą woli przeprowadził system | woli przeniesiono obrzęd podarunków na wie- 
surowej diety. Ciekawym jest w tem szcze- |czór wilijny. 
gół, że jako „otyły“ napisał — jak powia-| Nowo światło wynalazku Edissona. 
da — najlepsze swoje dzieło. Jego „system |Lampa nowo wynaleziona nie różni się ze- 
jest następujący : O godzinie dziewiątej, sko- | wnętrznym wyglądem od zwykłej gruszki 
ro wstanie s łóżka, zjada kawał suchego |Orookesa. Rozpoczyna świecić, gdy zamknie- 
chleba, ale nic nis pije. O godzinie pierw-|my obwód. Białe, czyste światło, o którem 
szej spożywa lekkie śniadanie i snowu nic|gam wynalazca twierdzi, że równa się sile 
nia pije. Zaraz potem idzie na przechadzkę, |tylko 3—4 świec, ustępuje nie wiele na 
aby się ustrzedz przed drzemką. O godzinie | punkcie jasności 16-to świecowej lampie ža- 
piątej jest herbata, a po niej o pół do|rowej, Gruszka Crookesa mniej więcej 5 
siódmej nieobfty obiad. O dziesiątej wypija długa, s mająca 2” w średnicy, jest przy- 


glądał. 
Duchowieństwo, 


w uroczystości bierze 
pnej ochocie. Dawniej ochota 
bardziej rozpasana. Nadawały jej charakte- 
rystycznej cechy przeróżne kołatki, wrzaskli- 
we młynki i przebierania się za dziwa, co 
do dziś w niektórysb wschodnich, a zatem 
najpóźniej zniemczonych okolicach królestwa 
pruskiego pozostało. Ponieważ podczas ta- 
kioj ludowej ochoty świecznik ezęsto wywra- 
cano, więc aby tego uniknąć, zawieszano go 
nieco na wyżynie i stąd powstał zwyczaj tak 
zwanego świetlanege wieńca, który w nie- 
mieckich domach do dziś sastępuje Boże 
drzewko. 

Gdy ochota coraz bardziej przybierała, 


dwie filiżanki herbaty. Palenie zarzucił zu- gotowana W sposób następujący: do wnę- | 


pełnie, tak samo wino, a tylko po wycieczce | trge wprowadzono niewielką ilość kryszta- 


kę lub 


wina. 


szampana zwyczajnego 


Niemcy zajmują się 
przyczyny pojawiania się ogni na św. Elma |zbadaniem, skąd się wziął zwyczaj bożego 
są te same, jakie wywołują błyskawice, Je-|drzewka i doszli do przekonania, że dzisiej- 
rodziny przed 
iå na|choiną, wspaniale oświetloną, nie jest wcale 
ziemi znajduje się więcej przedmiotów wyso tak starym, jak to niektórzy utrzymują. Nie- 
kich, za pośrednictwem których może łatwiej | miecki pisarz Szlajermajer, opisujac bardzo 
dostawać się do wnętrza ziemi elektryczność | dokładnie uroczystość Bożego Narodzenia w 
zebrana w powietrzu. Następnie Haltermann|r. 1804, najmniejszej wzmianki nie czyni o 
bierze pod uwagę i to, że w czasie burzy jchoince. Tak samo nie zna jej drugi pisarz 
się śpieszniej Tyk. A można i inne postronne zebrać do- 


madzania się na święta Bożego Narodzenia j ciała pada na podeszwy i w dodatku noga 
morzu ukrywać się nie można, nie ma także | wokoło jodły oświetlonej mnóstwem świe izgina się w kolanie. Jestto nawet dla oka 
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policyi, który go aresztował i zamknął w 
„furdydze*. Po kilku dniach więzienia Pa- 
cini skazany został wa 15 dni aresztu „za 
obelgę uczynioną  municypalności, dającej 
stałą subwencyę teatrowi“. 

Przeciw gogowskilemu obuwiu, 
mianowicie przeciw kończastym  trzewikom 
wystąpił niedawno lekarz wiedeński i radca 
sanitarny dr. Gruber. Filipika jego skiero- 
waną była nietylko przeciw kończastym no- 
som trzewików, ale wogóle przeciw ostrym 
kształtom. Jestto rzeczą naturalną i samo z 
siebie się rozumie, że trzewik powinien mieć 
taki kształt, jaki go ma noga. A kształt 
ludzkiej nogi nie jest przecie taki, jak kształt 
modnego obuwia, w połowie swej długości 
szeroki, a w nosie kończasty. Skutki nosze- 
nia takiego obuwia są widoczne, Wszyscy 
mamy teraz skrzywione stopy, co zawdzię- 
czamy symetrycznie szytym trzewikom. W 
nich za mało jest miejsca na podeszwy sto- 
py, muszą one przeto zwijać się w skórze 
obuwia w trąbkę izginać ku dołowi. Ubrzmie- 
nia, odciski, odmarznięcia, wrastanie pazno- 
kci w ciało wszystko to jest skutkiem sy- 
metrycznie kończastego obuwia. W dodatku 
nie wszyscy noszą niskie korki, zwłaszcza 
kobiety i tym sposobem powiększają złe 
pierwotne, bo gdy korek wysoki, cały ciężar 


brzydka pozycya. Niestety u najlepszych na- 
wet szewców nie można nabyć naturalnego, 
a przeto najwłaściwszego obuwia, 

Zalew książkowy. Cóż ostatecznie po- 
cząć x coraz rosnącą masą książek rzuca- 
nych na targ codziennie? Przed kilku laty 
zaproponował Gladstone kopanie katakomb, 
podziemnych bibliotek, gdzieby można grze- 
bać na wieczny spoczynek zbędną ilość ksią- 
tek. (Cóż wszakże jest zbędną książkę dla: 
bibliofila? Dla paryskiej bibloteki narodowej ; 


© e, powinny być lekko zaokrąglone; kołnie- 
rze aksamitne należą do przeszłości. Biała 
kamizelka zapinana na dwa rzędy jest nie 
odzowną, użycie czarnej nazywa się małym 
„schokingiem !* Gors, mankiety i kołnierz 
nie powinny być wykrochmalone, a to ze 
względów estetycznych. Sztywny kołnierz, 
zanadto zdradza podczas balu zmęczenie. 

Z rana każdy „gentelman* kładzie ža- 
kiet“ zawsze ciemny. Jeżeli jest zaproszony 
na śniadanie lub herbatę o g. 5. po poł., 
zamienia go na surdut; spodnie powinny 
być zrobione z tego samego materyału, 
Smoging niedawno jeszcze tak popularny, 
zupełnie wyszedł z mody. 

A teraz parę uwag, tyczących przyzwo- 
itości, tak bardzo przestrzeganej przez An- 
glików. Żaden „gentelman*, nie kłania się 
znajomej damie, dopóki skinieniem głowy 
nie upoważni go do tego, lęka się bowiem, 


z kościoła lub od biednych, których swykła 
wspomagać. Jeżeli rozmawia z damą na u- 
licy, pozostaje z odkrytą głową, dopóki nie 
jest proszony o włożenie kapelusza, Poda- 
wanie ręki kobiecie, dopóki ona pierwsza 
nie wyciągnie ręki, jest oznaką bardzo złego 
wychowania, 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 10. stycznia. 
Minister skarbu dr. Biliński. zwal- 


zniesienia stempla dziennikarskiego i! 
wykreślenia z etatu ministerstwa skar- | 
bu z działu dochodów: „dochód ze! 


aby nie wyrwał z zamyślenia powracającej ; 


Kair d. 11 stycznia. 


Wbrew przeciwnym doniesieniom, 
konstatują urzędownie, że stan zdro- 
wotności w Egipcie jest doskonały i 
że od września nie było ani jednego! 


wypadku cholery. 


Dział ekonomiczny. 


— Targi na bydło w pow. liskim, 
które były zamknięte z powodu szerzącej się 
w powiecie zarazy pyska i racie, 
już otwarte i najbliższy targ na bydło roga- 
te i nierogaciznę odbędzie się w Lisku dnia 


12 bm 


— 'Niewyplacalność. Wiedeński Cre- 


ditorenverein ogłasza niewypłacalność Józe- 


heim w Przemyślu. 


fa Bieśkowskiego w Podgórzu i Tile Brod- 


Wiadomości giełdowe 


— Wiedeń 11. stycznia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź 2. minat 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 376:—, węg. zakład 


kredyto 


41575 anglobanki 159 —, 


lenderbanki 25150, koleje państwowe 
36575 elbethai 27875 akoye tytonio- 


we 157—, alpin; 89-10. los 


5880 nnionbank: 300:—, ruble 127 50. 


Wiedeń d. 11. stycznia. 


l r Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
czając wniosek Kronawettera co do! %0dniu były następujące. 


Renta papierowa - 


Austryacka renta koronowa 


Renta s ebrna 


kwestys ta z roku na rok staje się coraz stempla dziennikarskiego“, oświadczył, | ignis złota 


bardziej piekącą, prawie że nie ma w niej! 


Temperatura zarzących się włókien 
w lampach elektrycznych dosięga zwyczajnie 


stopni Celsjuszowych. W najgrnbszych włó- 


stopni ponad wymienioną cyfrę. 


Repertoar teatralny. 

We wtorek „Marta“ ezyli „Kiermasz w 
Ryszmendzie* opera w 5 aktach Flotowa. 
Pierwszy występ panny Janiny Korolewicz 
oraz pp. Aleksandra Myszugi i Juliana Je- 
romina, 


Kalendarzyk karnawałowy. W ka- 
synie miejskiem w sobotę 16 b. m. wieczór 
z tańcami. Początek o godz. 8 wieczorem. 
Lista otwartą ed wtorku do piątku włącznie. 
Z wyjątkiem członków kasyna, nikt nie mo- 
Że wejść na zabawy urządzane przez kasyno, 
kto nie wpisał się poprzednio na otwartą w 
tym celu listę. 

Konkars na trzy posagi po 150 zł. 
z fundacyi imienia arcykaiężniczki Gizeli roz- 
pisuje magistrat lwowski z terminem wno- | 
szenia podań do 31 bm. 

Zarząd apteki spadkobierców śp. Wła- 


H 
i 


0 40 co świadczy, że handel 


iż stempel zniesiony zostanie, skoro 


aztowanie kształtu piramidy z niezliczonych | jnż miejsca, a masa napływających nowych'tylko rząd tego dochodu będzie się 
świateł. Za ich poprzednika trzeba z pewno- |książek jest tak wielka, że wedle bardzo mógł zrzec lub inne źródło w miejsce 
ścią wziąć świecznik Salomonowy, który | optymistycznego obliczenia, nim minie stule- jego znajdzie. Po załatwieniu etatu Zakład kredyt. 
miał siedem ramion i także jak drzewo wy- jcie, zabudowania biblioteczze musiałyby za- ministerstwa skarbu, prowadzono da- A 
'jać eałą przestrzeń od ul. Colberta aż do lej obrady nad etatem ministerstwa p 
członkowie bractwa i|placn Giełdowego. 


handlu. 


Wiedeń d. 11 stycznia. |1 


Isba posłów obradowała dziś da- 


| wedle najnowszych doświadczeń i prawie nie lej nad budżetem ministerstwa han- 
(wykazuje wahnień między 1565 — 1588 dlu. 
zbiera się liczna rzesza ludu, która nie tyle: 


Minister br. Glanz podniósł w 
długiej mowie polepszenie się naszego 


udział, co w nastę- |knach, dających najjaśniejsze światło, tempe- bilansu handlowego i wzrost eksportu, 
ta bywała, ratura podnosi się jeszcze najwyżej 


austryacki 
znajduje się w e NE. warunkach 
Wiedeń d. 11 stycznia. 

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia 

Izby posłów wniósł p. Lewakowski 

wniosek nagły z powodu mowy na- 

miestnika ks. Sanguszki, wygłoszonej | 


wę otwarcia sejmu galicyjskiego | "7:2 


zm. 


TELEGRAM Y. 


Praga d. 11. stycznia. 

W miejscowosci Zelazna znaleziono 

zamordowanego żandarma Bukahra. 
Morderców dotych"zas nie wykryto. 
Kolonia d. 11. stycznia. 

Köln. Zig. donosi z Belgradu: Kil- 


do 6x-króla Milana s oświadczeniem, 


że w razie gdyby on zechciał wpły- 


pre. węg. renta złota 
Weg. renta koronowa 
Anglobank! 
Weg. Bank kred. 


Bank związk 

ustr. węg. Bank 
nionbanku 

Austr. zakład kred. ziejnuk 
Landerbanki 


kolej doliny Łaby 
Kolej państw 
Kolej połud. 
Marki papierowe 


2. stycznia, 9. stycz. 
. 101:80 01:40 
100:95 10090 
10 '80 102:— 
122:90 123 
122-20 122 tń 
99 60 19:70 
15% 1575 
41? 25 41450 
x 625 376— 
2 910 25973 
u58 159: — 
297 — 3v — 
461: 462 — 
249 Ż5 25 Bu 
581725 88:93 
3435: — 3457 50 
270:50 212 25 
37 v2 47150 
362 0 364 5 
94:50 92 5u 
58.711/ą 58 Ti Ya 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 11. stycznia, Pezenica 7:50 do 8:— zł. 
żyto 5'90 do 6:20, jęczmień browarny 6'— do 


675, jęczmień pastewny 5 — do 5:25, owies 5:50, 
do 5 75, rzepak 11— do 12'—, groch 5— do 9'— | 
4:25 do 475, nasienie lBiane —— do j 
—, nasienie konopne —*— do —'—, bób | 
bobik 4:25 do 475, hreczka 0*— | 


—— do '—. 


do 0:— koniczyna czerwona galio. 35:— do 
40—, szwedzka —'— do —'—, biała 30:— do 
50:—, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
5— do 5:10, nowa 0:— do 0—, chmiel —— 
do —:—, chmiel nowy na termina od — — do | 
—'—, spirytus gotowy —— do —*—, na tem- 
min —— do .—, Tymotka —— do ——. 


Waranty —— do ——. 


Wiedeń dnia 11. stycznia. 


Ważniejsze zmisny cen w ubiegłym tygodniu Lyonel 


na rynku tutejszym były następujące : 


pszenica na wiosnę 
żyto na wiosnę 
owies na wiosnę 


ika dni temu udał się Pasicz umyślnie | kukurudza na maj-czerwiec 


rzepak na styczeń-luty | | 
rzepak na Bierpień wrzesień 


Wiedeń dnia 11. stycznia. (Tel. „Qaz. nar.*.; 


najniższe majwyższe 
"20 — 886 
727 — T39 
642 — 647 
427 — 435 
1315 — 1325 
11:75 — 1195 


zostały 


tureckie 


8 


Co się tyczy fraka, wyłogi powinny być |Od soboty zachorowało 220 osób, z tych lekkie od 30 do 32, ciężkie od 33 do 35, osobli- 
pokryte Go połowy materyą; poły niezbyt dłu- | 214 umarło. . 


Romasskan, dom komisowy bydła we 


we, prima od 36 do 38 
Teodor 
Wiedniu Wassergacse 33. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 11 stycznia. 

| Hotel Žorga. A. Gorayski z Moderówki, 
|Wł. Gniewosz z Kontów, W. Barański z Do- 
liny, A. hr. Męciński x Dukli, Wł. hr, Rus- 
socki z Brodów, M. Komarnicki z Jarosła- 
wie, St. hr. Zamoyski z Wysocka, Włodz. 
ihr. Russocki z Pasieki, J. Gnoiński z Cie- 
szanowa, P. Stachiewicz i dr. M. Tchheiser 
z Krakowa, D. Pogłodowski z Sudkewie, Z. 
Piszczkowski z Mielnicy, E. br. Schell i H. 
Fenz z Złoczowa, E. Goldstein z Katowic, 
J. Steinitz z Wrocławia, R. Lenoble z Ber- 
lina, Z. Winter z Wiednia. 

Ilotel Metropol (Pańska l. 1) wła- 
sność Krzysztofa Janowicza: prof. S. 
Smolka z Krakowa, dr. N. Mebler z Peters- 
burga, K. Sławiński z Błożowa, F. Gelden- 
bnrg z Łacka, dr. Dworski z Przemyśla ks. 
Olesiński z Jarosławia, K. Kociel z Grndna, 
A. Gnatowski z Rosyi, R. Hartmann z Ozer- 
niowiec, K. Janoszewski i F. Schneider s 
Mostów, J. Lindl z Brodów, F. Bolangeon s 


Paryż, dr. Anscher s Kielec, M. Gattlisb s 
Drohobycza. 
Wadestane. 


ia ie rubryw: radaknwa ui” odpowinda 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 20 
przeciw  boleściom żołądka, mozolnemu i 


_ |trudnemu trawieniu (dyspepsyi),  gastralgii, 
a utracie 


sił i apetytu. — Zoajdaje się w 


y głównych aptekach. 


„ Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 


4 prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 


król. kliniki chirurgicznej prof. M kalicza 
we Wrocławiu, b lekarz kliniki chorób we- 
wnętrznych grof. 'oihuagla we Wiednia 
osiad? we Lwowie i ordynuje przy 
ul. nopernika l. 22 od 3—6 popołnd. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie, 


| 
| TEATR Hr. SKARBKA. 
We wtorek dnia 12. stycznia 1897. 


NIET 4 


czyli 
Kiermasz w Ryszmondzie. 
opera w. H. P. Flotowa. 
Osoby : 


Lady Durham pna Koralewiex 


| Nancy pni Kasprowicz 
Tristan p. Kiczman 
p. Myszuga 
Sędzia p. Jeromin 
, Franciszek p. Chudkowski 
Rzecz dzieje się w Ryszmondzie. 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


dysława Tepy przy ul. Pańskiej objął z d.| wać na politykę albo długo zabawić | gpęd 5220 sztuk, ceny za woły galic: jskie lichsze ` 


a 6 o, RC o 
S a a 


Ruch pociągów kolejowych 


1. stycznia b. r, p. Ignacy Bojarski, pagi 
ster farmacyi. P. Bojarski, jako długoletni 
współpracownik apteki Mikolascha, oddany z 
zamiłowaniem swemu zawodowi i nader e- 
kę Tepy w niedługim ozasie przywróci do | 
dawnego jej rozkwitu. 

Spartankę, balladę Gwidona Pogonow- 
skiego z akompaniamentem fortepiano wym 
prof. M. Signio, polecamy przy nadchodzą- 
cych obchodach styczniowych, panom dekla- 
matorom. Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach we Lwowią i na prowincji. 


] 


Zi. SEELCAGY"_ 


w Serbii, radykalni członkowie gabi- 
netu wystąpią. Milan zapewniał, że 
tylko sprawy familijne załatwić i jak 


chce tu przybyć, aby się nie spotkać | 
z Milanem i wogóle odrzuca wszelkie 
bliższe z nim stosunki. aSpa | 
z Natalią trwają dalej. Chodzi o pogo- | 
dzenie obojga, gdyż inaczej trudno. 
będzie się królowi Aleksandrowi o | 
żenić. | 
Berlin d. 11 stycznia | 

Na polu ówiczeń wojskowych pod: 
Döberitz przyszło pomiędzy zajętymi 


Fakt to oddawna dowiedziony, że niema tam przy ścinaniu drzewa Niemcami. 
nio kapryśniejszego od mody, rozpieszczonej|; poląkami do krwawych bójek z po- | 


przez Paryż, będący jej kolebką i prote 
ktorem. 


Stolica nadsekwańska miała oddawna 


wodu, że polscy robotnicy za niższą! 


i| zapłatę pracować się ofiarowali. Kilka. 


ma decydujące słowo, ale tylko w zakresie |osób zostało siekierami i EH 
mód damskich, bo co do męzkich — Lon-| ciężko pokaleczonych. | 
na bicyklu „wzmacnia się“ następnie szklan- |?ów nieznanej substancyi; w wysokiej tem- | dyn trzyma berło pierwszeństwa i zdaje się, i 


białego peraturze, panującej w gruszce, kryształy |żo nie łatwo pozwoli je sobie wydrzeć. Ka- 
uległy stopieniu; ponieważ w tej chwili na-'żdy „szanujący się Paryżanin*, rozporządza- 


Fizyczne właściwości Zoli są oryginalne. | dano lampce ruch rotacyjny, stopiona masa |jący odpowiednimi środkami i nie posiada- 
ednica jego czaszki we wszystkich kierun- | jążą jednostajną warstwą płynną wewnętrzną |iący poważniejszych celów w życiu, jak dba- 
kach jest znacznie większą niż u zwykłych | powierzchnię szkła, poczem przywarła do |łość o najkorzystniejsze pokrycie awej docze- 


ludzi. Nogi ma niestosunkowo długie 


korpnsu, 8 lewa stopa jest o wiele krótszą | rodzaj wewnętrznego płaszcza, Co do ma-| Londynu, aby zaopatrzyć się w nowości. A 
od prawej. Ramiona ma niepozorne, A ręce |teryału, jaki zastał użyty w tym celu, Edis- | nawet posyłanie do Londynu... bielizny do 


bardzo wielkie i okrągłe, paznogcie ma wą- |gou objaśnił tylko tyle, że jest to materyał, 
skie. Podbieie stopy jest bardzo wysokie. | znajdujący się w naturze, tani i pospolity. 
Bardzo wrażliwym jest Zola na skórze, a| Posiada on siłę fuoerescencyi, przerastającą 
także wogóle bardzo czułym na wszelki ból. | trgykrotnie takąż siłą wolframianu wapna, 
Nie może znieść ciasnego ubrania tak samo | Zużycie siły jest nader małe. 
jak i twardych wkładek w kołdrę. Sypia Co kraj to obyczaj. Mieszkańcy połu- 
siedm godzin, a gdy się obndzi, czuje się|dniowej Ameryki uważają się sa srodze 
rozbitym i znużonym na całem ciele, co jest} skrzywdzonych, jeżeli w czasie przedstawie- 
zjawiskiem, występującem u każdego nerwo- |nsg opery nie słyszą przynajmniej dwa razy 
wego esłowieka. Jest krótko, widzem a sły- każdego ustępu. Prawda, $e przy końcu ca- 
ssy lepiej na lewe ucho niż na prawe tylko |ratiny, duetu, lub chóru wybucbają objawy 
na muzykę jest zupełnie nieczuły. Za to ma szalonego entuzyazmu, Włoski baryton Pa 
bardzo czuły zmysł rytmu. Również daleko cini, spiewający obecnie w Coracas (Wens 
słabszy niż inni ludzie ma zmysł powonie- | zuela), przekonał się, że temu entuzyazmowi 
nia, w zamian xa co, ma znakomitą pamięć | opierać się me wolno. Pewnego razu, pod 
woni tak, żs poznaje widziane już kiedyś |poorem chrypki, odmówił powtórzenia ja 
praedmioty po zapachu. Realizm jest wpły-| kiejś aryi, przyjętej ze zwykłym zapałem. 
wem bystrości jego obsarwacyi tak samo |Powstało straszliwe  zamięszanie. Ławki, 
jak jasność wyrażania się. fotele, laski zaczęły latać w powietrzu. 

O ile jest zdrowym, o tyle chorobliwem Instrumenta dęte umikły nagle. trwo- 
jest swątpienie o sobie samym. Ciągle sięjźliwsza, zbiegły ze stanowiska. Szczęściem 


obawia, że nie wypełni dziennego zadania, | maszynista nie stracił krwi zimnej i spnścił kropla na chustce jest 


że nie skończy książki, którą zaczął, że na- |żelazną kurtynę. Rozjątrzona publiczność 
weń nie doprowadzi do końca mowy, gdy|wypadła z teatru, aby artystę przychwycić 
saczął przemawiać. Niemiłą manią na którąłu wyjścia. Ale wyprzedzając ich impresario, 
cierpi, jest mania liczenia. Czy stoi, 


Najnowsze Bareltany i Flanelki 


Poleca 


prania — nie należy do nadzwyczajnych 
faktów... 

Mistrze sztuki krawieckiej wysłali z nad 
Tamizy ścisłe przepisy, które w obeenym 
sezonie powinien sachowywać każdy „gen- 
telman“, pragnący być „correct“. Stosownie 


do ich decyzyi, każdy, składający krótką | 78 


wizytę, powinien kapelusz zatrzymywać w 


Odessa d. 11 stycznią. 
Na wiosnę odpłynie stąd nowa eks- 
pedycya rosyjska do Abisynii. 
Paryż d. 11 stycznia. 
Trzy umiarkowane grupy senatu 


do |tejże — innemi słowy, gruszka otrzymała snej powłoki, jeśdzi dwa razy rocznie do |zamierzają się połączyć i utworzyć 


stronnictwo republikanów rządowych, 
aby snadniej stawiać mogli opór połą- 
czonym radykałom i socyalistom. 
Rzym d. 11 atycznia. 
Wedle Italia Militare wypłaci rząd 
Menelikowi około 4 miliony franków 
żywienie jeńców. 


Onegdaj rozwiązał rząd tutaj w 


ręku; jeżeli jest zaproszony na obiad lub|prowincyi rzymskiej wszystkie kluby 
kolacyę, nakrycie głowy pozostawia w przed- | socyalistyczne i Izby robotnicze. Mi- 


pokoju. Tak zwany „Chapean claque“ zupeł 
uie wychodzi z użycia, a zastępuje go mięk- 
ki, czarny, filcowy kapelusz. Do sali teatral- 


nister prezydent Rudini oświadczył 
pewnemu deputowanemu radykałowi, 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (e zas środkowo-europejski), 
nergiczny, daje niepłonną rękojmię, iż apte- najprędzej odjechać myśli. Natalia nie, dia meiha do Tu 
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nej można wehodzić z laską, zaopatrzoną w|że zezwoli na przywrócenie Izb robo- 
małą gałkę, ale złotą ; wejście jednak z la-|tniczych, jeżeli się urządzą na podsta- | 


ską do loży, zajętej przez damy, jest naj- 
wyższą nieprzyzwoitością. Rękawiczki „gris 
perle wyszły z mody, zastąpione przez bis- 
łe, ale b'z czarnych wyszyć, jak to dawniej 


bywało. Używanie perfum w zbyt wielkiej] wania na 


wie niepolitycznej. 
Rzym d. 11 stycznia. 
Zwolna czynią się już przygoto- 
brylantowy jubileusz kapłań- 


ilości jest w najgorszym tonie, — jednak| stwa Leona XIII, który wyświęcony 


czającą. 
Panowanie gardenii upadło ; storczyk z8- 
stąpił jej miejsce, umocowauy zawsze u le- 


czył wydał już zuchwałego barytona komisarzowi! we jbutonierki. 


kolorowe na suknie i bluzki MIKOŁAJ LUDWIG. 


na zaj tz zaAe J 


zupełnie wystar | został d. 23 grudnia 1837. 


Bombay d. 11. stycznia. 
Dżuma rozszerza się w sposób prze- 
rażający. W Karasi umarło 52 osób. 


osobowe 
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Tir 
8-54 


Z Berlina . 


Z Krakowa, W rocławia i Wiednia 


Z Warszawy . 


Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 
Z Muszyny-Brynicy via Rzesz. 
Z Muszyny-Kryniey i Mszany d. 


via Przemyśl 


Z Chabówki vin Tarnów lub 


Rzeszów . . 
Z Rozwadowa i 


Z Rawy via Jarosław . Y. 
Z Mez6 Laborcz, Pesztn,via Prze- 


myśl . 


Z Uhabówki via Przemyśl . . 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 


przez Stryj . 


Jard sg WE 
Z Hrebenowa od **/, do *:/ na 


Stryj . 


Ze Skolego i Stryja kg.. 


Z Chyrowa via 


Z stanisławowa vi» Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna, 
nienki, Berhomethu, Radowiee, 


K impolungu, 


Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 
Z Suczawy, Radowiec i Qzudyna 


(każdego pon 


Z Su*zawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu. Jass 


ı Bukaresztu 


Z Sokala i Jarosławi. via Rawa 


ruska . 


Z Belzen . . . KMT 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


Podzam::ze 


Z Podwoło-zysk i Brodów na 
PA: Ea RA: 
od *j, do i 


dworz. główn 
Z Brzuchowie 
od *'5/, do */, 


S . 


sr A TPR. 
Z Brzu-howie ©d %/⁄ do t'h 
Do Brzuchowie od 


w święta 


w dni powszednie 


Janów . 


Do Janowa od 
do 50 


Janów od Uh do 34, 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 
pospieszne | osobowe 


Nadbrzezia s 


Stryj . » 


a . 


Woro» 


Bukar. i JasB . 


iedz.) 10:25 
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is do *8 i od 1% TK 
ZA Ar: 3- ul 9-46] 625 


a w niedziele i święta odcho- 


dzi ze Lwowa 
Do Zimnej wody od 
i święta 


niedziel 


1:05 


DOLE N 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od gods 6. wieczorem 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e k. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów Btrefow 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
i przewozowych. Czas środkowo europej 


austr. kolei 


państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 


yoh, okrężny ch, dowolnie zestawialnych, Łeszytów 
kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
ski różni się od czasu lwowskiego o 36 minat. Godz. 13 


ozas Środkowo-europejski —godz. 1236 podług zegara lwowskiego. 


| kc nnnócwanc 


Luow, plac Maryacki I. 8. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Stycznia 1896. Nr. 12. 
lato: r | E paoanananannanca zaazaaanzai 
Majate: ia Węgrzech 


MOJĄ iA RYGTZOGI Już zastała otwarta I ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


w terenie naftowym, piękny dwór, CAFE BELLE = VUE CEAMBARD 


Znakomitym wynalazkiem , szczególniej 
dl? kościołów wilgotnych są 


niezniszczalne 
Stacye drogi krzyżo: ej 


emaliowane w ogniu na cynku, 
w ramach zwykłych, gotyckich i romań 


Ocyle stalowe 


~ ZH 100 sztuk złr. 5*—, Ocyle ze 
" stalowymi żyłkami Nr. 1 zir. 
414150, Nr. 2 złr. 1-70. Doyla 
—7 zwykłe Nr. 1 95 et, Nr. 2 zer. 
iĝ 105. Maszynki do strzyżenia 
35 bydła 


tylko za 426.000 natychmiast do 


BAZĘ 


Odc: 
m 


skich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgue Rusand, nadwornego 
jubilera Ojca świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Nra WEAD. ELKOWOKGG 
ve Krakowie 


otrzymała jedyne zasiępstwo tych stacyj 
na calą Polskę : przesyła na Żądanie chę- 
tnie jedną stacyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo umiarkowaną. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


QERLEDAJS i wypożycza futra, kostju 
my narodowe, fraki i różną garderobę 
bardzo tanio Jaszczyszyn , ulica Teatral- 
na Dom Narodny. 441 


ORA źonaty, w średnim wieku. 
doświadczony we wszelkich gał ziach 
wchodzących w zakres ogrcdnictwa, po- 
siadający cblubne świadectwa za znacrny ch 
domów, poszukuje 
1897 przy mniejszsu vgrudzictwie, mogąc 
8:» zająć gospodarką lasową. U. Baranow= 
ski, og:odnik w Środocolcach, p R dzia 
chów. 43 


NA SPRZEDAŻ MAJĄTILK ziemski, 
powiat husiatyński, przeszło 330 mor 
gów, z czego po kiluanaście morgów iasu 
i łąk, reszta roli, dom murowany w wy- 
bornym stanie; poezta, kołej i telegraf 
w miejscu, Budynki gospodarcza dobre. 
Pożyczka 4%, Towarzystwa „kredyt. 27.50 
złr. Wyjaśnienie u adwokata D'. Mora 
wieckiego w Skolem. 443 


Raca lub EKONOiL poszukuje po 
sady i zaręcza , że do trzech lat do 
rowadzi gospodarstwo do tego stopnia, 
ze każde sto morgów pola przy siedmio- 
polówee da najmniej 200 a nawet 300 
korców pszenicy roczuie. Łaskawe zgłosze- 
nim pod adresem: A. G., Gródek koło 


m 


posady od 24. lutego ` 


Pochodnie naftowe 


złr. 2'15, wahadłowa złr. 3*—, 


Latarnie naftowe 
gospodarcze złr. 2'40 — poleca 


Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki. 


Towary kolonialne 


i owoce południowe 
w najprzedniejszej jakości 
w handlu 


z 


ni 
EALA 


1920 


śl. Markiewicza ga Lenwi 


sprzedaż dóbr. 


Z powodu nagłej choroby właściciela, 


są do sprzedania dobra Faćmiech i Krzę 
cin, odległe od Krakowa o 3 mile, od sta- 
cyi kolei o 2 km., położone przy drodze 
murowanej Obaszar 640 morgów oprócz 5C 
morgów pastwisk wspólcych z gminą, roli 
5u0 morgów, łąk 60 m., lasu 63 m., pod 
budynkami etc, 5 m. Inwentarz: 30 koni 
i oxeła 190 sztuk bydła. Dwór w Faćmie- 
chu piątrowy, murowany kryty blachą. 
suchy, wygodny, o 16 ubikacyach. Dom 
w Krzęcinie o 6 pokojach. Gorzelnia i bu- 


B. von Keczer, 
S. Bogdany via Abos, Ungarn. 


Nowy wyrób krajowy. 

Jarzyny i ovoce w hermetycznie zam- 
kniętych puszkach konserwowane i jak 
świeże” 

Zlelony groszek 1 kg. od 35 do 56 et. 
Fasolka cała lub krajana 1 kg. od 32 do 
60 et. Szparagi : kg. od złr. 110 do 1:30. 
Również Grzybki, Julienne , Maeedoine, 
Pomidory (całe luh Paré-), kompoty i 
marmolady.! 

Bliższe objaśnienia daje cennik. 
Parowa fabryka konserwów Lubycza Kró- 
lewska. We Lwowie sprzedają pp.: Karol 
Bayer, Albert Szkowron i Wystawa plac 

Halicki 10. 1348 


HEMOROIDY 


irczą się radykalnie 


przez uży:iu Pigurek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu 45 lat powodzenia — We Lwo- 
wie w aprkach pp.: P. Mikolascha , Rus- 
kera, Wewnisziego, Ehrbara i Krzyżanow- 


dynki gospodarskie murowane i w dobrym 
stanie. (irunta skomasowane i bardzo do- 
brze zagospodarowane. Towarzystwa kre- 
dytowego cięży 30.000, otrzymać można 
pożyczki do 160.000. Cena 15% 000. Adres: 


Lwowa. 444 


c ZADCA posiadający studya rolnicze 
Ri dłuższą praktykę, poleca się. 
Adres : Mirski, Btryj-Sokołów. 


ORTEPIAN Ehrbara, pianino Prok- 
acha, tamio. Karol Marecki (starszy) 
ulica Szymona 3 428 


W ŁODY CZŁOWIEK rutynowany go- 
[fi spodarz, poszukuje posady zarządcy 
dóbr za kaueyą, lub folwark w admini- 
stracyę za tantyemą. Adres: M. J Koło 


Zarząd dóbr Faćmiech 
o. p. Wielkie Drogi. 


skiego. W Krakowie w »pt. pp.: Redyka 
i Wiszniewskiego. 
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kmalerskie przedstawienia 


myja, Mickiewicza Í. 6. 437 
il, Lwów, poleca wszelzie 
l. Kapralik iskftkinowta mu- 


gyozne i samogrające, Cenniki bezpłatnie. 


P 
10 000 sztuk garderoby za połowę ce 
. ny sprzedaje handel Jaszczy 


szyna, Lwów, Teatralna, Dom Narodny. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego sa wszędzio do nabycia. 


Kto się chce żenić! 

Mieszczanin czy szlachcie. który chce 
się ożenić odpowiednio do sv. rv stanowi- 
ska i do swoich stosunków, powinien za- 
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajoiności, od: 
Mariage Sompany, Budapest, VIII. Kerepeser- 
strasse 63, za nadesłaniem 30 et. w mar- 
kach listowych. (W zamkniętej kopercie). 
ofiaruję za 


300 do 500 złr. wy. 


stałej odpowiedniej posady rządey lub ail 
ministratora dóbr. 4. K. poste restant. 
Rzeszów. 4:20 


ZZULLON 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżony ch cenach złr. 5—, 6:—, 150; dla 
chorych z samego drsbiu i dzikiego płac 
twa po 10 złr. kilo. kapszyn — Brzeżany. 


Za pierwszorzędne okazy staro- 
żytności w złocie, srebrze i brą- 
zach, porcelanie , limoges, minia- 
turach, malowidłach, sztychach, 
meblach i wyrobach tapicerskioh 
zapłacę dla Anglii najwyższe ce- 
ny. Niebawem będę objeżdżać Œa- 
licyę i upraszam o nadsyłanie o- 
fert z dokładnem opisaniem przed- 


wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzacyi osóe vystępujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tax w miejscu, jaki 
na prowincyi ; dostarezam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa- 
nia Lejebnere, francuskie i angielskie. 
Przyjmuję wszelkie roboty fryzycrskie 
i wypo:yczam peruki, których zapas mam 
nader wielki. 
Ceny bardzo umiarkowane. 


Edward Grilimayer, 


fryzyer i perukarz 
Lwów, płac Maryacki. 


o 


4 


Kom 


miotów do: Jac. Klausner, Hamburg. 


Jedynie praydziwą 


Masę francuska, 


i prawdziwe 


Lakiery bursztynowe 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska |. 3. 


l 
a 


KIA Wygrana (5.0 


Losy po 56 et. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarf ld, Gustaw Max 


Cenniki odwrotną pocztą. 


Galic. 


Ji 


Tey wę 


począwszy od dnia l, lutego 1890 wydaje 


TY RASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*'/9/g Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
OSA oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4), 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lvów, dnia 31. Stycznia 1890. 
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i afnowe'zieluw redaktor Platon Kostecki. 


IE AR EAE DY aT 


Stolarskie i tapicersk 


Za doborowe wykonanie ręczy Stowarzyszenie. 


|, Neuer Mart 8a Wien |. Tegethofstr. 1 


Cenniki gratis. Na żądamie wzory i fachowe ksiątki, 


jelka Ingdracka Loterya 50-ceul0a, 


przeciw 
ślizganiu się na lodzie 


niezmiernie praktyczyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. 
Jest lekki mały, nie psuje obea a, nie po- 
trzeba go stamtąd usuweć i just zupełnie 
niewidoczny. 
Za nadesłaniem 6V ct. pozyłam pocztą 
franco. Także za pcbraniem pocztowem. 


C. A. Stanek jun., Reichenberg. 


Odsprzedająoym udzielamy opust 


Znakomity muag y 


Í Porter angielski | 


; 1 flaszka 40 ot., 1a Aaszki 35 et. 
przy wiekszym odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej 


poleca handel 1167 


SALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Maryaeki 7. p 


r 


ie 


urządzeń mieszkań | 
miejskich i wiejskich, 
hoteli, restauracyj, kawiarń 


etc. gto. 


pletne urządzenia wyprawnej| 
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koron. 
Gotówką 20%/, mniej. 


O 


ż. PA 1ARZLA 1 
OTS JED daj: 014 A 
S R ROA 


ppg 
vy 


ra: z. 
Q r 


u A 
ug 
g 


Dyrekecya. 


zł. 2'20, do koni zł. 250.jnabycia, wyłącznie dla nabywoy. ' 


©. EREICC"EE 
ulica Izarola Ludwika 27. 


Ig Prey j ERANA 


Ogłoszenie. 


Dnia 28. stycznia r. b. o godzinie 10 przed południem odbę- 
dzie się w sali posiedzeń Magistratu miasta Tarnopola przetarg 
ofertowy na budowę powszechnego szpitala w Ternopolu. 

Plany obejrzeć, a wykaz mających sią wykonać robót i wa- 
runki przetargu podjąć, można codziennie w czasie od godziny 10 
do 12 przed południem w biurze miejskiego budownietwa. 

Wadyum 5.000 złr, 


Izomiitet budowy 
Tarnopol, dnia 8. stycznia 1897. 
Przewodniczący : Łuczakowski. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Gerandel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDED A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 

opiucnega; Chřypki „,Zakatarzenia, Irytaoyi piersiowe] , Astmy, eto. 
iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palacych. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, E"rbara; w Krakowie, w aprel PP. Wiszniewskiego, Redyka 
iTrauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


TUGA TEUR pESPIG" ATA” 
Ho ddnedi ai) z Nd i KATAROM 
W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'- Lazare. 


r * i QIS VETT J (z) Ko 08 KKŻ: OC 
Prawdziwy tylko „wtedy, jesli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
a 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 
SANU" CWC Z JE 
sz a 
ti e 
1177 | przez 
Wilhelma Maager'a , w Wiedniu. 


, Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z pewodu wielkiej strawnośel przedewszystkiem 
dzieciom zalecany wa wszystkich tych wypiwikach, 
w których wskazanem jest ogólne wamocnienie ca- 
łego organizmu, a zwłaszcza w chorobach piersi 
1 plue, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi iip. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie: 
fabrycznym: Wien, IIL./3., Heumarkt Nr. 3, tu-43 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i hin ® 
dlaeh kerzennych monarchii austro-weyierskiej, 

, We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z. Ruekera, J, 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Hóbnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 
W. Maager, III./3., Heumarkt 3, 
Naśladownietwo będzie sądownie ścigane. 


ROZWIĄZANIA 


stosunku komisowego z wiedeńską firmą 


TEPPICHHAUS METROPOLE 


we Lwowie (pasaż Hausmana 8) ul. Sykstuska 6 


Cenę dywanów perskich, smyrneń- Ë 
skich jak i wielu innych europejskich © 
angielskich, brukselskioh dywanów 

salonowych i ściennych, chodników, | 
francuskich gobelinów, kap na stoły | 
i łóżka, kołder, kooów, der na konie # 
i sanie itd. | 


zniżono ceng 0 80, 40, 50, ba nawet 66 lo i 


Najlepsza sposobność ds nabycia 


podarków na Nowy Rok. 


kesztki chodników, materyj meblowych, jakoteż 
dywanów z mułemi wadami bajecznie tanio. 


Lokal i urządzenie ewentualnie i skład towarów natychmiast eałkowi- 
cie lab częściowo wyjątkowy tanio do mbycia. Dla ulgi na spłaty wedle 


umowy. 

E. M. Bernfeld 
właściciel magazynu Au Louvre 
b. komiejoner wiedeńskiej Army Teppiehhaus 

Metropole 


Lwów, ullos Sykstuska l. 6 
(pasaż Fauamanna). 


Nagrodazhonorewa 
Ministerstwa handlu. | Ces. król. nprzyw. 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, liklerów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 208 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę,ySzezutek, Dziennik, Djakeł, Karpatówkę, Specyalaości fabryk Itd. 

po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąc zadość wielostronnym żyezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. L i Kminkówkę słodzoną Nr, II. chemicz« 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
a Kontuszówki 60 


Ilustrowana cenniki 
gratis i franco, 


Proszę uważać na adres 
Medale i odznaczenia 


na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych 
a 


Loco Fabryka notujemy; 


ad n 


Laborator jum technologii chemicznej c. K. szkoły politechnicznej we Lwowie, ą 


I Orzeczenie, 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 

ziu“ i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada, że wódka Z napisem: „Rosolis 

przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie» 

rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfkowanym spirytusie. © , ) 

Wódka ta rie zawiera Żadnych podejrzanych, ani dlu zdrowia szkodliwych 

skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycin zasłu- 

uje. 
s Lwów, dnia 28. maja 1894. 


L. 8. 
tempel 50 ct. 
. 49, 


Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


1422 | Hierbatę Congonu 


+ 
$ 


| Osoby, które zwiedzały Ziemię świętą, Znajdą najpię 


` 


(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwlaty, 
są środkiem ozyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych I wrażliwych, Użycie ich nie wymaga 
ani dyeły, ani zmiany zwykłego trybu życła, 
Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw sā- 
twardzeniom i różnym ceierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak anety- 
tu, nudności, mozolne trawienie, odęcie żołąd= 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc. 
We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruakera, Ehr- 


bara i Krzyżanowskiego. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskie o, 
Redyka i Trauezyńskiego. i et: 1078 


Marka ochronna. 


o f ! ` „ złr. 2'— za kilo 
Moning Congon (najbardziej lubiana w Rosyi) , 4 pAZrAWNO 
Moning Congou najprzedniejsza . é h 4.7460 Sg, 
Pakling Congou z małym liściem A © a 8— 2 n 


rozzyła handel herba 


AMA. WM. .,. MAT EDE 


król. pruski nadwo stawca, Berno (Morawa). 1270 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartośCiOR" 


wypłaca a3 
bez potrącenia prowizyi lub kosztóY; 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 4 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym. m, K 3 


HERBATA 


k Deters & Duncker, Hamburg 


wysyłają za saliezką frango w oryg. pnerkach blazzanych — 
nette 4 kilo: Herbata galicyjska mięsrasa ze puseko rir. $-— 
Rosyjska mięszana słr. 1%*—, Cana za puszkę 


JAN IENATOWICZ 


poleca 


najprzeduiejsze kadxióła wyszerególuiene Iievnomi 
medalami zasługi: 


i 


zł. et. > 
KADZIDŁO KOŚCIELNE maj- [KADZIDŁO W PAPIERKACH © fi, 


A wa Op 
RADZIDŁ KRÓLEWEKIE oita- ozka zawierająca h rii 

samów wydzielających nadawy- — |OSIEYKACH wydziela Mano 

p J aii a =" MAkieciki —59| Przyjemny, długotrwały zapach, 
KADZIDŁO SUŁ pudełko zw 


TAŃSKIE płyn- 
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik , z . , 

KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka , - . . 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
OZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 


KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 

—250| woń, odświeża i oczyszcza po- 
wietrze, flakon po 30 ot, 

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy palemin wydzielają 

—.50| Przyjemną woń, ka po 2, 
4, 6 i 10 ct, pndełko po 15, 
25 et, i . 


W. s 1 TROCIOZKI DESINFEKOYJNE 
gdy idzie o odwietrzenie po- znakomicie i radykalnie oczy- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- szezają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorób akaca jak ina kurytarzach 
nagminnych, fakon 25 at. i —50| pudełko R = . —'10 


Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszy- 
stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 


MoSGCESZSASOSOSZSESAGOSESZSESES ASESUS 


ZIEMIA SWIĘTA 


Przewodnik po Palestynie 


wydał 0. Norbert Golichowski zakonu 00. Bernardynów 
Lwów, 16* str. 609 z rycinami i mapą Palestyny. 
Gena tyl o 3 złr. 50 ct. 


Do nabycia u autora w klasztorze OO. Bernardynów we Lwowie. 


W literatarze polskiej nie byłe jeszcza takiege dzieła, jakie wydał O. Nerbert 

Golichowski , który bawił przeszłe 6 lat jako miggozzrs apostsiski w Jerozelimie, 

niejsze odświeżeaie wrażeń ode- 

RB da Palestyny mają w tem dziele znakomitego przewednika, 
owiedzą się, co się tam dzieje. 1388 


Odczyt o Ziemi świętej 


miany w Czytelni katolickiej we Lwowie przez O. Norberta Goli- 
chowskiego. 
Cena z opłatną przesyłką pocztową 28 ct. — Czysty dochód na 
rzecz misyi w Ziemi świętej. 
Obi- prace O. Norberta Golichowskiego polecamy gorące naszym czytelnikem, 


branych, zeń 
wreszcie inni 


ODZNACZONA. 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 


* PRACOWNIA POZŁOTNICZA y 


WALENTEGO JAKÓŚLAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodrąee, jak 
fgur 


do obrazow i zwierciadeł, konsole, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, _ 
salonów etc. etc. 


Szezególniej poleca się Wibnemu 
Duchowieństwu. 


Ramy 


a 
A 
f. 


